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Za « p l a * ą
od wiersza petytow ego za jednorazowe um ieszczenie po 8 groszy, następne po 
S grosze —  z dop łatą  10 krajcarów  za każdą pub likacyą na gtępel rządowy

L i s t }
nicfrankowane nieprzyjm ują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów . 

"  “  N um er pojedyńczy kosztuje 10 groszy.
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k r a k o n

su n ię c ie

Odbieramy jeszcze od 
od współobywateli nasz 
czijoe się przedmiotu zapewnienia sobie ro
boluika do prac, w gospodarstwie żywotnycli _
Niezawierajij, one bynajmniej podobnych za -  krajowy szanować umiemy; ale nie publiku- 
chętek, jak te, o które G azeta W rocławska  jemy ich szczególnie dla tego, iż widzimy

szem zdaniemiw sprzeczności — bo sadzimy, jprzeszkód i trudności. Żadne administracyjne 
że przekonaliśmy już nieraz, iż każdtj opinięjśrodki, chociażby nawet zastosowane były,

niedawno oskarżała szlachtę galicyjską; prze­
ciwnie, oświadczają się równie, jak poprze­
dnie, jak najsolenniej, przeciwko wszelkiemu 
zwrotowi do pańszczyzny, ale traktują o 
środkach, jakiemi dotkliwemu a zgubnemu 
brakowi r^k zapobiedzby można.

Skoro zaś tak się stało, że Gazeta W ro­
cławska  znalazła się raz jeszcze pod na­
szem piórem, niemamy przyczyny, dla któ­
rej zamilczec-byśmy mieli o ukontentowaniu 
jakiego doznaliśmy z tej okoliczności. Ukon­
tentowania rzadkie s;j bardzo w naszym za 
wodzie. Odpisując przed kilku dniami na 
rzucony w tym dzienniku potwarz, liieinie- 
liśmy wcale na celu odpierania zarzutu— bo 
o jego fałszu równie dobrze rz^d jak kraj 
ca ły  jest przekonany, bo nadto fakta same 
dosyć głośno przemawiają— ulegliśmy obu­
rzeniu, i nic więcej. Mówimy: i nic więcej 
niespodziewaliśmy się bowiem, aby nasz ar­
tykuł by ł oraz odpowiedzią dla rzeczonego 
dziennika, już dla tego samego, że po pol-

w nich wyraźną dążność chwilową — a chwila, 
zdaniem naszćin, już przeminęła. Tłómacze-  
my się bliżej, i (o jak najprędzej.

Nie chcemy przez wyrazy nasze rozu 
mieć, aby brak rąk w tej chwili mniej do­
tkliwie, niż przedtem, czuć się daw ał, ale 
wszystkie proponowane przez szanownych 
korespondentów środki, ściągają się głównie 
do żniwa. To zaś, jeżeli jeszcze nie jest ukoń­
czone

sku pisany. Z  prawdziwą zatem przyjemno- nęły z chwilowej potrzeby i z n. 
ścią ujrzeliśmy te odpowiedź w kolumnach przykrzejszych okoliczności. Nilą ujrzeliśmy tę od|
W anderera  z dnia 29go  zesz łego  miesiąca, 
w artykule oceniającym wiadomości Gazety  
W rocław skie j, zupełnie z tego samego co 
my stanowiska. Niech nam wolno będzie po­
winszować 11 u nder er o w i tej bezstronności, 
która go skłoniła do oddania świadectwa 
praw dzie  i potępienia fałszu.

Po należnem z naszej strony uznaniu lej 
bezstronności, jaką rzadko bardzo w dzien­
nikach znajdujemy, wracamy do przedmiotu. 
Listy, o których wspomnieliśmy, jeżeli ich 
nie umieszczamy w piśmie naszem, nie czy­
nimy tego z bojaźni, aby przez nieprzyja-

, jeszcze nie jest
. <o niezawodnie tak dalece posu­

nięte, że sama pora roku staje na przeszko­
dzie do zastosowania wszelkich, chociażby 
nawet najpraktyczniejszych kroków, ku po­
większeniu najemnika wiodących. To zaś  
tern więcej, że wszystkie udzielone nam listo­
wnie projekta, chociażbyśmy nawet możność 
i slusznosć wykonania im przyznali, co nie 
jest, potrzebują poprzednich rachub i długich 
administracyjnycli procedur.

Z  umysłu użyliśmy wyrazu „ admiuistra- 
cyjoych, “ ta bowiem zwłaszcza ich cecha 
jest nam najlepszym dowodem, że w yp ły -

nacisku naj—

nie potrafią tego dokazać. Wrolne i naturalne 
przejście, jest nieuchronną koleją podobnych 
wstrząśnień w ekonomii gospodarskiej. C zy -  
liż potrzebujemy tu wynurzać cały  nasz żal 
na widok nieszczęśliwych skutków, które to 
przejście konieczne na kraj nasz sprowadza? 
Zaprawdę, jeżeli boleść, jaka nam zawsze  
towarzyszy, ilekroć tego dotykamy przed 
miotu, miałaby przez współrodaków naszych 
być zapoznaną, na jednę więcej niesprawie­
dliwość w świecie uskarżać-by nam się przy­
sz ło  ! Nie wierzymy temu — a żal i boleść 
prawdy zaćmiewać nie powinny.

Jak więc zwodniczą byłoby teoryą, mnie­
mać, że najem, w stosunku niezawisłej w ła -

iie widzimy 
w nich bowiem nigdzie źródła, z którego 
w y p ły n ą ć  m u s z ą ,  jeżeli praktycznemi być  
mają, to jest dzisiejszych stosunków cy w il ­
nych między właścicielem większym a w ło ­
ścianinem , np. umów, kontraktów, słowem,  
zobowiązań obustronnych. Podawane środki 
są administracyjne, ale nie gospodarskie, mo­
gące zalćm znaleść zastosowanie do pracy 
przymusowej, ale nie do pracy dobrowolnej.

Jesteśmy stale przekonania, ( i  spodzie­
wamy s ię ,  że współobywatele nasi oddadza 
nam kiedyś sprawiedliwość, a radzibyśmy 
w jak najkrótszym czasie ) że uregulowanie

snosci, mnemi, jak tylko z natury w y p ły -  
wającemi środkami, da się uregulować, tak 
znów szkodliwą niezawodnie byłoby tęorya 
sądzić: że niema środków, któreby do zapro­
wadzenia tej harmonii między żądaniem pra- 
cy a potrzebą zarobku pomagać nie miały. 
Ale przedewszystkiem powtarzamy, aby środ­
ki naturze rzeczy były  odpowiednie. P o  
przemyśliwania nad takiemi środkami, do 
próbowania ich, o ile możności, jak najusil­
niej upraszamy naszych współobywateli. Do  
takich np. liczymy zakładanie domów ko­
morniczych , w takich zak ła d a ch  praca z a ­
pewniać się daje i z m ocy kontraktu odpo­
wiada zupełnie pracy przymusowej. W szakże  
praktyczność, dokładna znajomość miejsco­
wości, stosunków i charakteru, koniecznym 
jest usiłowań takowych warunkiem; w po­
dobnych też usiłowaniach miłość kraju naj­
piękniejsze ma pole.

Co do nas, brak praktyczności, zdaniem 
światłych ludzi zastąpić będziemy się sta­
rali. Skwapliwie wszelkie w tej mierze roz­
prawy, opisy prób umieszczać, skrzętnie

naj pierwszym, najmilszym onowiąz
Powszechnem było zdaniem sz. kores­

pondentów, że żniwa są owern kryzys, co­
rocznie na gospodarzy spadającem. 3Iainy 
przeto rok c a ły  przed sobą. Starajmyż się, 
aby na rok przyszły, jeżeli B óg  pozwoli, 
chwila ta, która nam tego lata tyle nadziei 
i zawodów przyniosła, nie stała się nowym 
dla kraju ciosem. Opatrzność nie dozwoli 
upaść temu, kto z zaufaniem i poddaniem 
się jej woli pracuje.

Posiedzenie R ady M iejskiej d. 1 w rze­
śnia 1851  r. — Przedmiot straży ogniowej 
przyszedł raz jeszcze pod obrady, pod wzglę­
dem płacy osób skład tejże stanowić ma­
jących. Samo urządzenie tejże straży przy­
jęte zostało jeszcze na dniu 10  czerwca r. b. 
N a dzisiejszem zaś posiedzeniu następne w y­
znaczono płace: Komisarz straży ogniowej 
rocznie złr. 7 5 0 ;  zastępca tegoż złr. 5 0 0 ;  
nadzorca narzędzi ogniowych, tudzież zapa­
sów 4 0 0  z łr .;  nadsikawnik złr. 2 5 0 ;  5ciu 
sikawników po złr. 2 0 0 ;  Ociu podsikawni- 
tów po złr. 1 5 0 ;  4ch majstrów kominiar­

skich po złr. 35 0 ,  tytułem pensyi za spra­
wowanie obowiązków; 5ciu dotychczasowych  
majstrów, tytułem wynagrodzenia za ode­
branie przywileju, rocznie po 2 7 5  z łr .;  2ch 
kominiarskich majstrów, jeden wiekiem obcią­
żony, drugi kaleka po złr. 3 5 0 ,  oprócz wzmian­
kowanych 2 7 5  złr. tytułem wynagrodzenia za 
przywilej; 5  dozorców (nad stróżami nocny­
mi, lampiarzami, zamiataczami itd.) po złr. 
1 2 5 ;  8  czeladników kominiarskich po 150  
z łr . ; 8  chłopców kominiarskich po 8 0  złr.* 
2 0  lampiarzy po 1 0 0  z łr .;  2 0  zamiataczy 
po 1 0 0  z łr .;  21 stróżów nocnych po 1 0 0  złr.; 
2 0  w spinacz), czyli właściwa straż ognio­
wa, po 1 5 0  złr.; 8  woźniców do wozów  
parokonnych po 120  z łr .;  4  woźniców do 
kar jednokonnych po 100 z łr .;  utrzymanie
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ł a m  3  a a n u u n r a .
VI.

Szcza w n ica  2 8  sierpnia  1 8 S I .

Za nim górzysta , pustelna okolica Piwniczny i 
Muszyny oddzieli mnie na jakiś czas od poczty i 
wszelkiej komunikacyi zc światem dolin; postano- 
wiłem jeszcze ten krótki liścik przesłać do Was. 
Opuściwszy wczoraj wyższe co do malowniczej pię­
kności nad wszelki opis okolice Pionin i Czorsztyna 
pod zachinurzonem niebem, w towarzystwie nadzwy­
czaj silnego wiatru przybyłem do Szczawnic. Szcza­
wnice puste, g łuche; ledwie kilka osób błtjka się 
po spacerach i z kilku pokoi słychać głos boleści. 
Dziedzica nie m a, stróż chory —  a więc z tych 
dwóch ważnych powodów niedostalem nic; nie mó­
wię o tern, co do wygód potrzeba, ale w Szcza­
wnicy nie dostanie niczego co potrzebne żywemu 
człowiekowi i koniom do egzystencyi. Słowem, list 
przesłany niedawno ze Szczawnic do pisma wa­
szego ,  znalazłem nietylko zupełnie prawdziwy, ale 
nawet zbyt delikatny, la k i  to los spotyka nasze ką­
pielowe zakłady — jest cudna natura, ale brak do­
brej woli i ręki ludzkiej. Za Szczawnicą inny już 
świat nasuwa się przed o cz y : w miejsce naszych, 
miłych oku drewnianych św ią tyń , trójwieżate ce r -  
k.vie panują w okolicy, a swoją grecką budową i 
odmiennym obrządkiem religijny111 dziwnie uderzają 
podróżnika. W  tej chwili rozpoczynam podróż mię­
dzy Ruśniakami. Jak mi przychylnymi będą ruskie 
świaszczenniki i jakie w ich 26 parafiach uda mi 
się znaleść pamiątki i dokumenta dziejowe ! zagadka. 
Myślę jednak , iż wszelki chłód, jaki panuje od r. 
1848 między ludnością polską a Ruśniakami, mnie 
vycajp zimnem przyjęciem dojmować nie powinien. 
Szano vnj duchowni ruscy może to zechcą zrozu­
mieć, że nie polityczne względy ale archeologia, i 
tylko archeologia sprowadza mnie w część kraju, 
pod ich zostającą wpływem.

W  okolicach dopiero co przebytych, napotykałem 
często ju księży odezwy p. Stanisława Słotwińskiego 
tyczące się lak pożądanych w kraju naszym badań 
lingwistycznych; uważam za potrzebne a przynaj­
mniej za stosowne przytoczyć tu pomienioną odezwę : 

„Ze wzmagającym się postępem piśmiennictwa 
naszego, mowa polska rozszczepiła się na dwa od­
łamy : na język piśmienny i język ludowy. Pierwszy, 
jako wyraz umysłowej wiedzy narodu, stał się od 
dawna przedmiotem licznych a głębokich badań 
dociekań uczonych: rodaków i cudzoziemców. Drugi, 
pierwszego macierz i stróź-anioł, w trudnej doli nie 
wpuszczony do świątyni umiejętności , wygnany 
z dworców szlacheckich i kramów miejskich, schro­
nił się pod strzechę wieśniaczą. Tam żyje własnem, 
oddzielnem życiem, niepostrzeżony prawie przez 
ludzi piśmiennych, nietknięty duchem znawcy. \  
przecież wart on zaiste, by się z nim bliżej nieco 
obeznać. Bo i dotychczasowe jego dla wiedzy naro­
dowej zasługi niemałe, i zarody przyszłych z niego 
korzyści wiele obiecujące. Tak np. przy wznoszącej 
się budowie umiejętności narodowych, słownictwo 
(terminologia) naukowe z tajnych jego głębi nieje­
den cenny skarb wydobywa dla siebie, jak tego 
umiejętności przyrodzone na ziemi naszej niezaprze­
czonym dowodem. I przy dzisiejszym ruchu Sło­
wiańszczyzny, wielką brzemiennej przyszłością, gdy 
wzajemna wymiana myśli i uczuć pobratymczych, 
nietylko świętym dla nas obowiązkiem, ale nawet 
koniecznością, t ak  gorąco upragnione, choć tak myl­
nie dotąd pojmowane, stopniowe zbliżanie się języ­
ków słowiańskich (bez zagłady ich szczegółów

bie poddać mowę ludową pod rozbiór naukowy, za­
cząłem badać ją pod względem gramatykalnym, 
języko- i bogosłownym, dziejowym i prawniczym; 
a dla pozyskania pewnej,  do dalszej pracy podsta­
wy, zająłem sic przedewszystkiem układem sło­
wnika wyrazów w piśmiennictwie naszem nieuży­
wanych i tylko w uściech ludu dotąd żyjących. Ze­
brałem ich do 5000. lin dalej jednak postępuję 
w pracy, tein mocniej przekonywam się,, iż sam j e ­
den, bez duchowego wsparcia zkądinąd, musiałbym 
uklęknąć pod brzemieniem trudnośc i , uledz pod 
ogromem zadania. Postanowiwszy przeto wezwać 
światłych i o oświatę narodową gorliwych rodaków 
do spółpracowniclwa w rozpocząłem dziele , ośmie­
lam się upraszać, abyś w zb ie ran iu  wyrazów ludo­
wych (z wymienieniem okolicy, w której są uży­
wane, i odpowiednich przykładów z mowy potocz­
nej) łaskawej pomocy Swojej odmawiać mi nie ze 
chcia ł,  a zdobytemi na tej drodze skarbami listo 
wnie zasilać mnie raczył.

„Przyjmij wyraz prawdziwego szacunku
Stanisław  Słohcińskt.

„Adres do mnie:
»Głobikowa —  Pilzno —  poste restante."

  ____________ v _ „ , ej
samodzielności) u nas li tylko za pośrednictwem 
mowy ludowej, lej skarbnicy wiedzy^pradziadowej, j 
wyrazów prasłowiańskich odbywać się może. — £ e 
dziejowość języka naszego, ta główna podwalina 
przyszłej filozofii mowy polskiej, bez pomocy mowy 
ludowej obejść się nic potrafi — o tć ,n dość na 
wspomnieniu. W  nauce wreszcie bogosławia (mito­
logii), prawodawstwa, w pierwotnych dziejach tak 
narodowych jak innosłowiańskich, język ludowy nje 
jedno podaje nam objaśnienie, niejedną usuwa wąt­
pliwość, do niejednego wiedzie pomysłu, niejedną 
wyświeca prawdę, niejedno ustala pojęcie.

„1 rzejęty ważnością tych myśli, zamierzyłem so-

W S P O M N IE N IA  Z XVIII. W IE K U .
(C iąg  d a lszy ).

Kiedy byłem w szkołach, cuda obrazu Najświęt­
szej panny berdyczowskiej, jeszcze nie były za­
przeczone. Pamiętam bardzo dobrze ,  jak jeden 
szlachcic z Trojąnowszczyzny, od lat kilku pa r a l i ­
żem ruszony, przywiezionym został do kl®sztn,,u 
karmetitowskiego. Zawiedziony w l e k a c h  Iu d z U icn ,

Zaniesiono go do kosc oła,
ułożono go na

nadlo oczywisty. Przypominam sobie , że w lal kil­
kanaście polem, kiedy o tern wydarzeniu w przy­
tomności mojej wspomniano, jeden mędrzec z Krze­
mieńca , przypisywał to magnetyzmowi. Już zaczy­
nało być w modzie wszystkiemu wyszukiwać racy-  
onalne przyczyny. Niech czytelnik raczy sam osą­
dzić, za kim słuszność, za stronnikami potęgi Bo­
skiej,  czy za stronnikami potęgi magnetyzmu?

Nadto byłem m ały ,  bym miał doskonale pamię­
tać wszystkie okoliczności mojego pobytu w konwi­
kcie, ile że po kilku miesiącach, zacząłem zapadać 
na zdrowiu coraz dotkliwiej. A mojej niemocy był 
początek taki. Od maleńka zawsze mi głowę pod- 
ga lano , wedle ówczesnego zwyczaju; przybyłem do 
konwiktu w kontusiku i żupanie, w konwikcie i na 
rekracyi chodziłem w kapotce, a w kościele już 
byłem w całej paradzie, i tak co niedzielę stawia­
łem się u księcia Mateusza R a d z iw i ła  dziedzica Ber­
dyczowa. Otóż w pierwszym moim roku szkolnym, 
moja matka przyjechała do Berdyczo\va na święta 
Wielkanocne, i, wzięła mnie o swojej stancyi na
:ały tydzień. Żyjąc w ścis ej przyjaźni z księżną 
- - - A,Iflń do mei nr7VM„ijj * * ^Radziwiłowa, co dzień do niej przyjeżdżała na o 
biad; i aż W nocy wracała do siebie. A że mnie

szukał pomocy N. Panny.
tam przyjął Sakramenta, poczem po*?*?"''.. &“ **" 
ziemi, na której leżąc, słuchał mszy swiętei przed
W i u l l / i m  n f    h j   i  F.-> e n i f i W f l H R  H 3  l G O f O  I D  —wielkim ołtarzem. Msza była śpiewaną na jego  in -  
tencyę. Po odbytem n a b o ż e ń s t w i e ,  wstał o swojej 
sile. Wielu jest j e s z c z e  żyjących, którzy to parnię
tają. Przytaczam t o , na co moje własne oczy pa­
trzały. Nikt nieprzeczył niemocy temu szlacheico- zu mnie za KrzaKiem,
wi, nikt nieposądzał ojców o b łę d y ,  bo fakt byłji rzewnie płaczącego

J  1 - n A z r  1 A  Z tJ  I I lT l l t
brała z sobą, więc i y ona bawiła się z księżną 
ja z jej synem je Sna iem Olesiem swawoliłem, pot 
dozorem starf j ’°r ‘ ™'e r6 )n e ra  francuza, który je- 

u był PIZ5 a y■ esia ubierano na sposób dzieci 
zagraniczny® i , v kolecie i szaraw arkach , i nosił 
włosy lla aiące w pierścienie. Otóż swa-
w o ą® ’ 011 mi rozw iązał ,  a nareszcie zdjął 
Zf  nLi,vlv ^ aS’ ?*a lo z początku byłem obojętny, 

^.°ra °^*a6owa n as ta ła ,  trzeba było się 
°F | « ’ •? bez cudzej pomocy niepodobna u-

cznic. A że doni księcia był na stopie zag ra -  
, *"eJ> nikt się taki nie zń.-.łazł, klóryby innie po- 
ra Pas Zawiązać. Gdybym miał płaszcz, byłbym 

samopas uciekł do naszego mieszkania, ale że W iel­
kanoc w tym roku była spóźnioną, a upały już  czuć 
się daw a ły ,  płaszcz zostawiłem na stancyi. A bez 
pasa pokazać się między poważnymi ludźmi, wstyd. 
Schowałem się tedy. Moja matka mnie niedocze- 
kawszy się, poszła z księżną do ogrodu ,  i tam znale­
źli mnie za krzakiem, trzymającego pas w rękach 

A że, lubo byłem głodny,



2 C Z A S  z  Środy 3. W rześnia i 8 5 1 .

2 0  koni, oraz 1 wierzchowca, na parę po 
2 5 0  z ł r . ; naprawy roczne 5 0 0  z l r . ; ubra­
nie w spinaczy po 3 5  z łr . ;  ubranie reszty  
ludzi po 3 0  złr. wraz z pościeli}; s u m m a  
wydatków rocznych 2 7 , 0 2 5  z ł r . ; nadto urzą­
dzenie lokalu tym czasowego 1 0 0 0  z łr .

G dy w  obec tych wydatków w  summie 
z łr .  2 8 ,0 2 5 ,  przychód roczny, jak to w sw o­
im czasie podane było , w ynosi z lr .  2 1 ,8 5 8  
kr. 4 5 ,  przeto uchwalono, aby nateraz urzą­
dzić straż ogniowi} w e d le  przychodu, a z a ­
tem tym czasow o, dopóki inne fundusze nie 
wynajdi} s i ę ,  lub istniejące się nie wzmogą,  
albo też z oszczędności zaprowadzić się nie 
d a d z ą : zm n ie jszyć  wydatki na utrzymanie 
straży ogniowej o brakującą kwotę złr.  
6 1 6 6  kr. 1 5 ,  a to przez wypuszczenie 6  
podsikawników, którzy będą zastąpieni lu­
dźmi ze straży; wypuszczenie 5  dozorców,  
zastąpić się mających indywiduami w ła ś c i ­
wych oddziałów, odznaczającymi się w s łu ­
żbie; przez zmniejszenie ilości koni do 13tu, 
i przez ograniczenie w' umundurowaniu ludzi 
straży ogniowej.

Następnie udzielono jednemu z urzędników 
l la d y  miejskiej, przedłużenie urlopu do I g o  
października r. b., i uwolniono kilku osób od 
opłat miejskich lub czynszu z kramów, jako 
i sk ładek  kwaterunkowych, na zasadzie udo­
wodnionej niemożności ściągnienia.

W reszc ie  odczytano reskrypt W y s .  c. k 
Kom isyi Gubernialnej, polecający tym czaso­
w e wyznaczenie dwóch urzędników l la d y  
miejskiej, do pełnienia s łużby  komisarza tar­
g o w eg o  i jego  adjunkta, z pomiędzy przed­
stawionych już osób. W r e s z c ie ,  w  miejsce 
p. R udzcy K ochanow skiego , który dla s ł a ­
bości zdrowia żą d a ł  uwolnienia od zastęp­
stwa w Komisyi p ożyczkow ej, wybrany zo ­
s ta ł  p. lir. Moszyński.

fiorresp on d en eya  Czasu.

Szczawnica 20 sierpnia.

wszystkie piękności okolic i cuda górskiej przyrody 
nie do zdobycia dla braku jakkolwiek dogodnej drogi. 
W śród deszczu utoniesz w biocie na głównym g o ­
ścińcu prztez Szczawnicę idącym , nawet po ściesz- 
kacli w aleacli będących przejść nie podobna; zgo­
lą  niema wtedy nawet między naibliższemi budyn­
kami żadnej koromunikacyi. W yborne tutejsze zdro­
je  mineralne, z których trzy są g łó .m e  t.j. Józefi- 
|tiy, Szczepana i Magdaleny, oprócz pierwszego, nie 
mają dobrego przystępu, juk tylko gościńcem, s ta -  
statecznie od przechodzącego bydła zanieczyszczo­
nym i najczęściej błotnistym, jak  gdyby wysypanie 
żwirem i oględna czystość nie mogły temu zaradzić. 
Co gorsza , źe zazwyczaj o godzinie 7 */2 rano, nie­
ma wcale wody w źródle Magdaleny, bo nie tylko 
sam zdrój nie je s t  okwily, ale z niego dyrckcya 
zakładu pozwala czerpać wodę do flaszek przed 
św item , nie oglądając się na potrzebę mic scowycl 

horych , jakby do tego kwiecień i maj nie były 
.vłąściwe. Posiadając wreszoie inne źródła wśród 
wsi Szczawnicy O k  zwanej Miodziuś), których goś­
cie dla odległości wcale nie odwiedzają, tamtych de 
czerpania uźywaćby należało. Nalewanie wody tu- 

ijszej do flaszek, (których rocznie do 100,000 
przesyłają! za pomocą naczyń blaszannych dobrze 
zardzewiałych, zdaje nam się niezgodne być z prze 
pisami lekarskiemi; przeto na zawsze zaniechanem 

yć winno; dyrekeyi zaś zakładu jes t  obowiązkiem 
zuwać nad czystością przy tej robocie ,  którą tu 

taj nic grzeszą.
Po źródłach mineralnych na najpierwszą uwagę 

zasługuje apteka, n r  otworzenie której rząd pozwo 
lenia udzielił. Wielkość i jej zakres byłyby wy 
starczające na miejscowe potrzeby, gdyby była za­
opatrzoną w preparata lekarskie i gdyby utrzymy­
wała na czas kąpiejny właściwego aptekarza. AU 
niestety oprócz próżnych naczyń, nie wiele zawie­
ra ,  skoro po wszelkie lekarstwa do nowego Sącza 
5 mil odległego, posełać musieliśmy. Użalania się 
gości w tym względzie dyrckcya zakładu pragnie 
załatwić odsyłaniem potrzebujących do miejscowe­
go lekarza , len znowu na powrót do dyrekeyi,  j a -  
ko właściciela apteki, a tak marnując nadaremnie 
czas tak ważny dla cierpiącego, przynicwolonym 
jest chory w końcu posłać umyślnie do Sącza po 
lekarstwo, lub się musi obejść bez niego. Z przy­
krością wyznać przychodzi, iż przyczyna lej niedo­
rzeczności leży w ubieganiu się dyrekeyi zakładu 
za drobiazgowością, za szkodliwym dla zakładu i 
dla chorych monopolem, z zaniedbaniem swego po­
wołania i z przeoczeniem ważniejszych swych zadań.

Nad wszystko jednak najbardziej przykrym jest 
dla chorych, brak źenlycy, której prawie wszyscy 
goście używają. Wszakże inne zakłady wód mine­
ralnych do szczawnickiej podobnych, np. w Saltz-
b r u u n ,  w  G l e i c h e n b e r g  , n ic l /y lk o  m a j ą  j e j  p o d o s t a -

i nader drogie, bo z 2ch pokoików bez umeblowa­
nia i pościeli płaci się 2 zł. k. m. na dobę. Inne 
albo zbyt przewiew ne, albo wilgotne a do tego bez 
kominków do ogrzewania, albo wreszcie oddalone 
przy tutejszych drogach błotnistych i to ciągle z góry 
pod g ó rę ,  zbyt są przykre dla swej odległości od 
źródeł. — Ta niewłaściwość w tutejszem budowaniu 
tern bardziej w łazienkach jes t uderzającą ,  do k tó ­
rych przez biota kilkaset kroków przechodzić na­
leży, aby pozyskać kąpiel nie mineralną ale zwy­
czajną 20 kr. kosztującą. Niemożna bowiem nazy­
wać tego wodą mineralną, co d z ie ń , d w a , a nawet 
i dłużej stoi na otwarłem powietrzu w stągwi bez 
przykrycia, n a s t ę p n ie  rynną odkrytą spływa do kotła, 
a po ogrzaniu ani smakiem, ani zapachem nieróźni 
się od zwyczajnej wody ogrzanej.

Wszakże te niedogodności, jakiemi Szczawnica dzi­
siaj je s t  przeciążoną, z łatwością usunięte być mo­
g ą ,  byleby niezbywało na dobrych chęciach i na 
znajomości przedmiotu. Małe wydatki, jakich tutaj 
jeszcze po trzeba , postawią zakład Szczawnicki na 
stopie odpowiedniej potrzebie, wygodzie i przyjem­
ności dla chorych; a dobro wyrządzone w ten spo­
sób dla siebie, spływając w skutkach swych na kraj 
zbawiennie, będzie zssługą dla dzisiejszego dzie­
dzica i zapewni mu prawdziwy szacunek , za tak 
chwalebne obywatelskie uczucia, do którego już 
dzisiaj ma niejakie prawo.

— sam—

Przegląd Polityczny.
Kwestya kompetencyi związku niemieckiego roz­

strzygniętą została na oslatniem posiedzeniu Bun­
des tagu , w myśl połączonego wniosku austryacko- 
pruskiego, który pod względem raczej formy niż 
treści małym u leg ł zmianom. Uchwała zapadła wię­
kszością g ło sów , mała liczba oponentów ż idała tyl­
ko ,  uby zmiany w ustawach państw pojedyńczych 
nastąpiły na drodze ustawodawczej

N o w o -p ru ska  Gaz. dobrze zapewne o sprawach 
rzeszy informowana, jako organ party i do której 
liczy się nowy poseł pruski w Frankfurcie, u trzy- 
miiie iż los marynarki wojennej niemieckiej roz-

Szczawnica bogato od natury uposażona w wa­
runki dla zakładu lekarskiego potrzebne,  mimo 30° 
letniego swego istnienia, nie wiele pozyskała ze 
strony sztuki i p rzem ysłu ,  cokolwiek posłużyć-by 
mogło do ozdoby miejsca, uprzyjemnienia pobytu, 
a najmniej co do wygody przebywających tutaj goici.
Gdzie indziej w kilku latach usunionoby wszelkie 
komunikacyjne trudności, w każdym kierunku byłyby 
bite d rog i,  bliskie i oddalone spacery ; a tutaj same
niedostępne m iejsca, wszędzie otaczają cię n ies ły -  . . - - .
chane trudy nawet przy najmnicjszćj wycieczce, godniejsze, szkoda tylko źe wilgotne, bez s.onca

Ik i e m ,  a le  co  w i ę c e j ,  d o s t a r c z ą  na  k a ż d e  z a w o ła n ie
mleka krow iego , oś lego , koziego i t. p. środków 
do kurac ji  należących. —  Tutaj przy tak pięknej 
w egetac ji  i tak okwitych pastwiskach po górach, 
niema źentycy dla chorych, a nawet nikt nietrudni 
się jej dostarczaniem; powierzone to je s t  własnemu 
przemysłowi chorych —  i dozwolono korzyrstać o-  
kolieznym mieszkańcom z naszej nieznajomości czy- 
liby żentyca dobrą lub złą była.

Z tutejszych mieszkań najbliżej ź ródeł  są najdo

,nuje, iż los marynarki wojennej niemieckiej 
strzygnięty już został. Austrya i Prusy podzielą 
sie flotą, Hannowerowi zostanie się nieco matery- 
ałów. Tymczasem lipska Gaz. pow . niem. donosi, 
iż na ściślejszej radzie w  Frankfurcie uchwalono 
rozpisać składki na utrzymanie floty po koniec roku 
w summie przeszło półmiliona złr.

Na nowo powstają wieści o wystawieniu korpusu 
wojsk związkowych nad granicą francuzką. Uzbro­
jenie Bawaryi i W iirtembergu, nadaje tym wieściom 
wielkiego prawdopodobieństwa, lubo Gaz. W iirłem. 
utrzymuje, źe zwołanie u r l o p n ik ó w ,  n a s tą p i ło  z p o -  
p o w o d u  b l isk ich  u r o c z y s to ś c i  w o js k o w y c h .  W y r a ­
źniej w y s tę p u ją  w M U n ch en ,  n a k a z a n o  b o w ie m  u- 
zbrojenie i wystawienie korpusu nad Renem.

—  Liczba rad departamentowych we Francyi. 
pragnących rew iz ji  legalnej wzrosła do 16, a licz­
ba domagających się prorogacyi niewzrosła nad dwie. 
Jestto wymowna odpowiedź kraju na żądanie p re­
zydenta. Elizeum przed kilkoma dniami dowodziło 
w la P a trie , że ponieważ kraj nieprzemoże Mon- 
taniardów, kiórzy statecznie opierać się będą rew i-  
zyi, nienaleźy więc aby zgromadzenie uważało na 
formy konstytucji ,  i aby uchwaliło rewizyą niekon­

stytucyjną, tojest prostą większością głosów. Kraj 
tego domaga s ię ,  wołają wszystkie organa eli e j -  
sk ie ,  i po tych szumnych zapowiedziach —  o g ła ­
szają rady departamentowe życzenia rew izy t ściśle 
legalnej. Takie życzenie osobistym widokom Bona- 
partego niesprz ja.

Osoby przybyłe z Claremont nieprzynoszą wiado­
mości ważnych. Zdaje się iż rodzina Orleanów 
nie jest nieprzyjaźna kandydaturze ks. Joinville i źe 
tylko za złe poczytują w Claremont wszelkie kroki 
pojednawcze z legitj misiami.

Nie 16 tu ,  jak  donosiła telegraficzna depesza ,  ale 
26ciu w procesie lyońskim skazuto. Gent, Odde i 
Longomazino mają być deportowani.

— Wiadomości podane dziś z D cbatów  o kolei 
żelaznej z Cairo do S u e z , potwierdzają doniesienia 
naszego korespondenta w dawniejszym, i nasze 
w wczorajszym numerze.

—  Dzienniki angielskie donoszą o zmianie dyna- 
slyi w Chinach w skutku rewolucji.

P r z e g lą d  m ie s ię c z n y  s ta n u  g a l ic y j s k ie j  k a s s y  
o s z c z ę d n o ś c i  z  d n ie m  3 1  s ie r p n ia  / S o l .  

S ta n  w k ł a d e k  p ien iężnych  z dniem 31  l ipca 
1 8 5 1  z ł r .  1 , 9 1 3 , 1 8 5  kr .  2 7  d. 3 .  Od dn ia  1 do 
3 1  s ie rp .  1 8 5 1  w ł o ż y ł o  4 3 5  s tron  z ł r .  6 1 , 3 9 9  
kr. 5 9 .  W  tym że  o k res ie  w y p ła c o n o  3 8 8  s t r o ­
nom z ł r .  4 1 , 2 0 5  kr.  3 6  d. 3  ; a za tem  przy b y ło  
z ł r .  2 0 , 1 9 4  kr. 1 3  d. i .  S ta n  w k ł a d e k  pienie, 
z d .  3 1  s ie rp .  1 8 5 1  r. b y ł  z l r .  1 , 9 3 3 , 3 7 9  kr .  
4 1 .  K a p i t a ł  gal iey j .  in s ty tu tu  c iem nych  ( w  o so ­
bnym r a c h u n k u )  z ł r .  3 , 3 8 3  kr. 2 6  d e n a ró w  
2. Z a te m  o g ó ł  w y n o s i  z ł r .  1 , 9 3 6 , 7 6 3  kr .  8  
i. 2 .

A a  to  m a  z a k  ła d  n a  d. 3  i s ie rp . 1 8 5 1 .  
a j  N a  h ip o te k ac h  z ł r .  1 5 9 3 , 4 6 3  k r .  9 .  It) 

W  z a s t a w a c h  n a  s r e b r a  i t. d. z ł r .  4 8 , 5 6 3  kr.
 c )  W  w e k s la c h  eskonfow . z l r .  3 3 , 0 0 0 .
kr. — . —  d )  W g a l i c y j s k i c h  l is tach  z a s ta w ,  z ł r .  
! 5 9 , 2 0 0 k r . — . e )  W  g o to w iź n ie  z ł r .  2 0 6 , 0 6 0  
kr. 5 0  d. —  l la z e m  z ł r .  2 , 0 4 0 , 2 8 6  kr. 5 9  d.
— P o trą c iw sz y '  p o w y ż s z ą  stronom n a l e ż ą c ą  się  
summę z ł r .  1 , 9 3 6 , 7 6 3  kr. 7  d. 2 .  O k a z u je  się  
p r z e w y ż k  i w  summ ie z ł r .  1 0 3 , 5 2 3  k. 5 1  d. 2 ,  
w k tó rą  to summ ę w ch o d z i  p ro w iz v a  od l i ro  
lipca 1 8 5 1  stronom się  n a l e ż ą c a ,  tudz ież  p ro ­
w i z j a  z p o ż y c z e k  na h ipoteki i z innych  i n t e ­
re só w  p o b ra n a ,  fundusz  w ł a s n y  Z a k ł a d u ,  ko ­
s z ta  u t r z y m a n ia  i zy sk .

W e  L w o w ie  dn ia  31  s ie rp n ia  1 8 5 1 .
Od D y re k ey i  g a l icy jsk ie j  k a s s y  o szczęd n o śc i .

K a r o l  W e r n e r , z a  n a d d y re k to ra .
H ie r o n im  W y s ło b u c k i ,  D yrek to r .

niechcialem iść do s to łu ,  i k ie d y  mnie matka gwaf 
tem za sobą c iągnęła,  w r z e s z c z a ł e m  w niebogfosy, 
ona zniecierpliwiona innie b i ł a , co mojego uporu 
p r z e ł a m a ć  nie z d o ła ł o .  N a  moje szczęście, jenera ł  
Z a k r z e w s k i  ojciec księżnej,  w tej chwili przyjechał 
z Szepetówki, i na moje krzyki poszedł do ogrodu, 
ten mnie wziął w protękcyą, i jąk  się dowiedział
0 co rzecz chodziła , wielce mnie pochwalił,  źe do 
uczciwego domu niechcialem w ejść ,  w siroju za­
niedbanym, sam mnie pas zaw iąza ł ,  zaprowadził 
do sto łu  i koło siebie posadził. (D. c. n.)

ODPOWIEDŹ NA KRYTYKĘ 

um ieszczoną  w  166num erze  „ C z a s u “ a dotyczącą  
się  d zie łka  p o d  ty tu łe m :  K rotki ry s  Jeografii d la  p o ­
c z ą tk u ją ce j m ło d z ieży  o b o jg a  p ic i .  5 o w y - S ą c z  1851.

Zabierając się do skreślenia wyż wsp minionej 
książeczki, niezamyślałem, ani tworzyć nowego, do­
tąd nieznanego światu dz ie ła ,  ani też poprawiać 
dotychczasowych jeografów w t e m , o czem nieby- 
łein w gruncie duszy przekonany, źe je s t  istotnie 
błędem i falszCni Pierwszy krok byłby odeinnie 
za śmiały, a dru g i  może za nieprzyzwoity. Ja chcia­
łem  poproś tu pitnie przejrzeć owoce pracy moich 
poprzedników , starannie pozbierać, co uważałem 
w nich najpotrzebniejszego i n j interesowniejszego,
1 dopiero z tego materyafu, wezwawszy na pomoc 
nauki p e d a g °g tczne i w łasne doświadczenie, ułożyć 
k s iążeczkę , » e możności przystępną dla rozumu, 
serca i kieszeni począ kującej młodzieży każdego 
stanu, a mianowicie tu u; aby teni e dotąd pozba­
wiony tej arcypożytecznej wiadomości, przy zawią­
zujących się coraz liczniej chwała Bogu— szkół­
kach , miał pod ręką stosowną książeczkę, i mógł 
się cokolwiek z tą umiejętnością obznajomić. Mając 
ten cel i tę pobudkę na niJ 'Sh ,  muszę otwarcie wy­
znać, źe jak  z jednej strony P- k r j t jk o w i ,  przeję­
temu oryginalnością i wzniosłością pomysłów z dzieł 
p. W. Pola, które (o ile z krytym wnoszę) nieod- 
powiedzą mojemu zam iarow i, z żalem przyszło na­
pomknąć z naganą o mojej elementarnej jeografii 
tak z drugiej cieszę się niewymownie, źc według

s i ł ,  mimo trudnych obowiązków księdza wikarego i 
katechety, pierwszy starałem się zaradzić naglącym 
potrzebom, które wynikły z nieprzewidzianych zmian 
socyulnych w ostatnich czasach. Dla dopięcia te_ro 
celu korzystałem: a) co do wierszyków po części 
z dziełka Dra Neja (Leszno i Gniezno 1S44 r.) i 
z Przyjaciela dzieci p. F. Ks. Beldowskiego (Lwów 
1849); b) co do formy katechizmowej, czyli so­
kratycznej z d z ie łe k : Kateehismus der deutschen 
Geschichten v. Hofrnth u. profesor Galletli (Leipzig 
1845); Kateehismus d. griechischen A ltenhumer 
a. d. Englischen v. Dr. Irving (L e ip z ig ) ; Kate- 
chismus d. róm. Alterlhiimer a. d. Englischen ( te ­
go samego autora);  Kateehismus d. neueren Ge- 
schichte f. d. Jugund v. Michdełis (Leipzig 1820); 
Katechizm rolniczy p. M. Oborskiego (Lwów 1847) 
i td . ; c)  Daty statystyczne czerpałem prawie w yłą­
cznie z jeografii Dra Steina (W rocław  1847); Dra 
A. Jerzykowskiego (Trzemeszno 1850), i z rysu jeo -  
crafii powszechnćj p. L. Ł. (Kraków 1850). Za­
łączając we wszystkich europejskich krajach po przy­
toczeniu stolicy i miast ważniejszych każdego wraz 
z osobliwościami, najczęściej z nazw i liczb histo­
rycznie ważnych miast, miasteczek i włości złożo­
ne uwagi,  zamierzałem li częścią światłym przewo­
dnikom młodzieży nastręczyć sposobność opowiedze­
nia ważniejszych zdarzeń z dziejów względnego na­
rodu; częścią zaś uczącą się młodzież historyi ob­
znajomić z położeniem miejsc, które się W lej ga­
łęzi wiedzy ludzkiej wsławiły. Jeżeli umieściłem 
ogólne uwagi pod każdym krajem, to li dla tego, 
ażeby młodzież ucząca się lub czytająca takowe, 
mogła tem jaśniejsze i dokładniejsze pówziąść wy­
obrażenie o kraju , jego mieszkańcach, ich religii, 
oświacie, ję zy k u ,  zatrudnieniu, przemyśle, zwycza­
ja c h ,  obyczajach itd. Miasta Herstal i Bouillon mu­
siały mi się konieczne wydać ważniejszemi, aniżeli
L iege ,  Louvain, Malines , skoro w ciągu całej
ks:ążećzki daleko więcej uwzględniałem historyczne 
osobliwości, niż przemysł lub inne pamiątki,  a o- 
sobliwie miast mniej naród mój interesujących. Sąd 
o charakterze W łochów wyjąłem po więksżej czę­
ści z dziełka wyżej wspomnionego „Przyjaciel dzieci.“ 
Wzmianka o tureckich wirtuozach ubawiła mnie mo­
cno, gdyż z niej poznałem , źe p. krytyk czytając

moje dziełko nabył dobrego humoru. Ja przyznam 
s i ę , źe niesłyszałem nigdy o tureckich wirtuozach, 
chociaż wiem , źe ludy wschodnie w ogóle lubią 
sztuki piękne; tudzież, że istnie turecka muzyka. 
W mojej książeczce stoją tylko te s łow a: że się  
(Turcy) kochają w  budow nictw ie, m uzyce i ogro­
dnic lic ie ; w wyż wspomnionej zaś jeografii Dra 
Steina można czytać: z liczby sz tu k  p iękn ych : bu­
d ow nictw o , m uzyka  i ogrodnictwo są  (w Turcy i) 
pielęgnowane. Te kilka uwag mogą dać szanownym 
czytelnikom miarę o reszcie owej krytyki, której 
o tyle riiechcę uważać za zupełnie niesprawiedliwą, 
o ile p. k ry tyk , jako sumienny człowiek, niezechce 
na karb mojej winy kłaść tej okoliczności,  źe mie­
szkając w Nowym -  Sączu , gdzie tylko istnie od nie­
jakiego czasu drukarnia, niemiałem sposobności prze­
konania się o krytyce dzieł w mojej obręnie przy­
toczonych.—  N o w y -S ą c z  d. 3 sierpnia 1851.

Ks. Ja n  Śm iałek.

Dla zaspokojenia autora poinienionej Jeografii u -  
inieszczainy powyższą jego odpowiedź na rccenzya 
w N. 166 C z a s u  zawartą. Czytelnik sam osądzi, 
jeżeli dowody przytoczone w tłómaezeniu się osła­
biają nasze zarzuty. Recenzent znał tylko samo dzieło, 
nieznał autora, ani okoliczności towarzyszących kom- 
pozycyi książki; dla tego też niewchodząc ani w tru ­
dne obow iązki księdza , w ikarego, katechety  zasta­
nawiał się tylko nad te m , czy autor odpowiedział 
zadaniu i właściwej potrzebie. Nigdyśmy niewyma- 
gali po ks. S. ażeby tw o rzy ł now e, d o t ą d  ni< znani 
św ia tu  d z ie ło  ; ani aby p o p ra w ia ł do tychczasouyi t 
geografów— bynajmniej; ale życzyliśmy sol,ieJ a. J  
zważając na postęp, jaki ta nauka uczyniła w wie 
We, pokazał nam onegoź ślady w swojej książce. 
Źe tak nie je s t ,  sam się autor w odpowici ( , a ~ 
dza, odwołując się do bardzo mierny ek,
które nigdy za źródłowe służyć niem g ą ,  ( wy­
mienić dziełka ,  Dra Neja, Dz.ec, Beł-
dowskiego. Zdawało nam s 'ę .,z?h i . ! ° e nas
•mjmniej do Rittera albo do 11 P > tymczasem 
zgromił nas Nejern i Bełdows i . lelepiej odpo­
wiedział na zarzut, że forma katechizmowa jest nie 
dobrą w nauczaniu. Coź z lego ze przytoczył ka-

W  i e d e n  1 w rz e ś n ia .  K o r e s p o fid e n cy a  a u x tr .  
lito g r . p o d a je  g łó w n e  p o z y c j e  w y d a n e g o  d z i ­
siaj z  d ru k a rn i  r z ą d o w e j  b i i i ż e tu  p a ń s tw a  na 
u p ły w a j ą c y  rok  ad m in is t ra cy jn y  1 8 5 0 / 1 .  B u d ­
że t ten w  ro z d z ia le  ro zc h o d u  p r z e d s ta w ia  ogó l­
ną sum m ę 2 7 7 , 0 2 9 , 5 2 7  z l r .  m i a n o w i c i e :  na 
p rocen ta  i um orzenie  d łu g u  p a ń s tw a  6 1 , 0 3 9 , 0 9 2  
z ł r . ,  d w ó r  c e sa rsk i  4 , 9 0 0 , 0 8 4  z ł r . ,  s e jm ,  r a ­
iła p a ń s tw a  i s ą d  p a ń s tw a  ( ł l e i c h s g e r i c l i f )  
6 0 0 , 0 0 0 ,  r a d a  m in is trów  1 3 6 , 8 1 0  z ł r .  M in i­
s te r s tw o  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  1 , 6 9 2 , 2 6 5  z ł r . ,

techizmy: storoźytności greckich i rzymskich, rolni­
cze ,  historyczne itp. To przecież nie nowina źe tej 
formy używano i nadużywano we wszystkich kra­
jach i wszystkich naukach, ale czy takowa przy­
czynia się do łatwego i gruntownego udzielenia na­
uki? czy umysł pobudza do samodzielnego myślenia, 
czy też go robi niewolnikiem pytania, w którem 
najczęściej zawiera s i ę  już gotowa odpowiedź? Do­
świadczenie światłych nauczycieli dowiodło, źe o -  
powiadanie c iąg łe ,  proster, dokładne, daleko lepiej 
trafia do umysłu dzieci i ludzi nieoświeconych, a 
cp najważniejsza, łatwiej im pozwala ogarnąć ca­
ło ść ,  niżeli kiedy naukę polyrajemy na katechety­
czne pytania. Co do robienia uwag nad każdym 
krajem jakie autor w jeografii swej umieścił,  nic 
byłoby co zarzucić, gdyby uwagi te były brane 
z lepszego cokolwiek źródła jak P rzy jacie l D zieci; 
przecież tyle marny dobrych charakterystycznych 
opisów krajów i narodów’, że wybór niebyf wcale 
Irudny. Dale], powiada autor odpowiedzi: że H er-  
sta l i B ouillon  m u sia ły  mu s ię koniecznie w ydać  
w a ż n ie js z e m i an iżeli L iege, L o u va in , M alines — 
przyznam się l e  nie wiem co daje tym mLstom
pierwSzenstw o? Przecież i L iege, i Louvain i Ma­
lines, mają a e swoją historyą; dzieje ich zapi­
sane nie y o w e p o k a c h  wojen e u r o p e j s k i e j  wagi, 
ale w ar ac i cywj|i2acyj.  przecież satno L o uva in  
(Low anium), wykształciło tylu P o l a k ó w  na swoim 
uniwersytecie. Z tein wszyslkiem zdanie nasze s u -  
ui.e mic i bez żadnej złej chęci ubliżenia autorowi 
wyrzeczone, w tem chyba modyfikujemy, że jeżeli 
mezrobił lepszej k s i ą ż k i ,  tedy nie wina w  tem jego 
H ,u No w ego-Sącza , gdzie jak povviada; tyHto d d  
niejakiego czasu  is tn ie  d ru k a rn ia , i  gdzie n iem ia­
łem  sposobności przekonan ia  się o kry /yrc  d z ie ł 
w m ojej obronie przytoczonych  , czyli po prostu źe 
niemiał sposobności p o z n a ć  się na wartości dzieł, 
z których czerpął. W  rzeczy samej, cóż autor wi­
nien , kiedy go tak nauczyły drukowane książki ?
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wychowany i dobrego ułożenia, w ys tąp ił  pierw 
szy raz w dziennikarstwie przed dziesięcin la­
ły. <Łalwego pióra, dowcipny i skepiyk, p. Le- 
nioinne widział w dziennikarstwie j e d y n i e  przed­
pokój dyplomacj i. W r . l8 2 9 p e w ie n  drobny współ­
pracownik 1tebatów , przez p ro tekc ją  p. Berlin 
uzyskał posadę attache  ambasady w Londynie. 
Oceniany przez p. Taylleranda, który mianował 
go drugim sekretarzem tegoż poselstwa, w prze­
ciągu lat i  5 p rzeszed ł wszystkie szczeble dj7-  

lomatycznego zaw odu , i rewolucya lutego z a ­
lała go baronem i posłem francuskim w Stam-

dość słusznie 
panem Bour-

spraw wewn. 2 5 ,3 0 0 ,5 1 8  złr. ,  ministerstwo dawnym czasem panowie F ąb r ie r ,  Resseguier 
wojny 1 0 3 ,3 6 2 ,6 0 6  z łr . ,  finansów 2 0 ,227 ,747 ,1  L iroehejacquelein domagali się uwolnienia, a 
złr . , 'sp raw iedliw ości 1 8 ,0 0 0 ,0 0 0  złr . ,  wyznan zgromadzenie ogromną większością odrzuciło 
i oświecenia 4 ,9 5 6 ,7 7 6  złr., handlu 33,*©6,* 55 ich projekt.
z łr . ,  rolnictwa i g ó r n i c t w a  3 4 1 ,6 6 8  z n .  nako-J D zien n ika rstw o  fra n cu sk ie .  O b .N .^ O lO
niec w ładze kontrolujące 2 ,7 2 5 ,2 0 0  z łr .  [Dalszy ciąg składu redakcj i dzienuika Jo u rn a l 

Budżet dochodów wynosi 2 08 ,1  *2,0'" O z łr .  des Debals: 
w .następujących p o z y c j a c h :  Podatki s ta łe  z łr . j  John L c m o in n c , 35  la t , autor owych listów 
76,101,21-1 , niestałe 1 1 4 ,2 8 1 ,1 ^ 8  /.h .  Dobra z Hzjuuu, które tak wielkie miały powodzenie, 
rządow e, dochody z kopalii i mennicy 5 ,< 2 1 ,5 2 8  p , Łeuioiune pojechał do Bzymu papistą, wró- 
z ł r .  Nadwyżki funduszu amortyzacyjnego z ł r . jCiJ> woltcryanincm. I». Guizot wielkie miał na- 
1 0 ,6 0 9 ,3 0 5 .  Rozmaite przychody 1 ,4 5 6 ,3 4 5  dzieje o przyszłości tego młodzieńca. Dobrze
z łr .  Niedobór zatem wynosi 6 8 ,8 5 6 ,9 4 7  z łr .  ‘ -------- : 1 '

  G azeta  T ryes tyń sk a  pisze, że w M edy-
edanie obiega w wyższych kółkach pogłaska, 
jakoby w październiku b. r. miał się tamże od­
być kongres monarchów, na którym obok ccsa- 
rżów austryackiego i rossyjskiego mają się znaj­
dować: królowie pruski, baw arsk i,  sask i,  w ir- 
t em b er sk i ,  hanowerski, neapolitański i sardyń- 
ski tudzież kardynał Altirri jako zastępca Ojca 
S. i poseł z Szwajcaryi.

— Zapew niają  że c. k. poseł przy Bzpltej 
f-ancuzkiej p. Hubner za bytnością swoją w W ie­
dniu d a ł  się z te.u s ły szeć ,  że  ma najmocniej ­
sze przekonanie, iż przesilenie 1 8 5 2  roku wf 
F ran c ji  spokojnie przeminie, i ż e  Ludwik Na­
poleon niewątpliwie na nowo wybrany będzie 
prezydentem Bzpltej.

K R Ó L E S T W O  DOLSK IE 
W a r s z a w a  31 sierpnia. W ciągu r. z. przed­

stawiono do rozpoznania k o m i t e t o w i  W arszaw ­
skiemu cenzury, 3 7 9  rękopisów i książek, [ l o  
w ięcej niż w r. 1 8 4 9 ) .  Z  tej liczby dozwolono 
drukować 3 2 7 ,  odrzucono 4, zwrócono wyda­
wcom dla uzupełnienia 14. Pozostało do przej­
rzenia na rok 1851  dzieł 14. Przedstawień, 
cenzurze rękopisy i książki, były w ogolę 
r ligijnej, prawnej lub historycznej, a po w iększej 
części rozprawy naukowe. Tłumaczonych na 
język polski romanrów i powieści, drukowano 
bardzo mało. Liczba książek przywiezionych 
z zagranicy, wynosiła 1 5 ,9 8 6 ,  złożonych z ł o ­
mów 5 8 ,1 4 1 .  Porównywając z przywozem ksiąg 
w r. 1 849 , liczba dzieł umniejszyła się o 75 9 ,  
a liczba tomów powiększyła się o 10 ,2 4 7 .

CK. W .)
F R A  V C Y A.

P a r y ż  2 9  sierp. W edług  depeszy telegra 
ficznej, która zamieszcza dzisiaj Independance, 
proces koński został ukończony. Na 3 8  obwi­
nionych skazano 2 6 ,  uwolniono 12. Gent, Odde,
Longon.azino  będą deportowani. W ięcej szcze­
gółów dotychczas niemamy, wszakze z wielu 
dzienników jest widoczne, iz odstąpienie ad­
wokatów od obrony sprawiło między republika­
nami najgorsze wrażenie. Naprzód Uecyzya ich 
przjrsz ła  z a  póź io , bo adwokaci mogli byli spo- 
strzedz się dawniej czy obrona b y ł a  niewolną

dżinie przez rząd cesarski, z pewnem lekcewa-

do obecnych rzekł do

czy obrona była niewolną 
i czc im godność w łasna  nienakazuje usu- 
nać się. Z  resztą zaświadczają bezstronne re­
l a c je ,  iż w ciągu iastrukcyi prezes sądu p. Cou- 
stou okazyw ał n a j w i ę k s z e  umiarkowanie t ik dla 
obwinionych, jako i obroncow. I’o tez dzien­
niki republikanckie niecheąc potępiać ludzi sw o 
jej partyi, w sprawie tej n iew jrzek ły  ani słowa. 

— Nadeszły pierwsze wiadomości o po lu j- 
znej stroniezjazdu w Claremont. O ile im wie­
życ można pp. Guizot, Duchatel i ca la  partj'a

wej7 morderstwa, które niesłychane na ludności 
rzymskiej zrobiło wrażenie.żenieni w yraził  się o cesarzu. Pan S ain t-A nge 

zw racając się naówczas 
nich z flegmą: „Toj '
inilijna, powszechnie ^
uiebyli w  dobrej komitywie z Bonapartem!.“ P. liczność la w skazyw ałaby  wprawdz 
Saint-Ange ma dziwną nnnią; przepada on po- cyą jako prowizoryczną; ła tw o  jednak wypaść 
dobnie jak lord Byron za roałemi kotkami i nie

  „  _____________    — Książę Orsini, jak wiadomo, w zią ł  dvmi-
est panowie zawziętość fa - s y ą .  Z as tąp ił  go w ministerstwie wojny pułko- 
wiadomo, że Bcrtenj7 nigdy wnik Farina, z tytułem jednak zastępcy7. Oko- 

mitywie z Bonapartemi.“ P. liczność la wskazj7w a łaby  w prawdzie nomina-

że każden ksią- 
s łużyć krajowi

cz
r f- j----------  . . . . . xt
Fu/.ionistó .v bardzo ozięble byli przyjęci. Nie 
spytano ich w cale o kandydaturę, która poczy­
na interesować opinią publiczną, oni też niepo- 
wiedzieli ani s łow a. Co do księcia Junville , 
niowiadomo jeszcze czyli się niepoda na kan­
dydata do Izby w7 P a ryżu ,  lecz przyjaciele je­
go twierdzą, 'iż woli ponieść klęskę, niźli być 
całkiem zapomniany7. Poczytywano księcia Ne­
mours, jako nieprzyjaciela kandydatury bra'a 
swego na prezydenta, lecz pokazało się prze­
ciwnie; jakoż miał powiedzieć, 
żę z domu Orleanów powinien 
jak uważa za najwłaściwsze.

—  Projekt, o którym kilka razy wspomnieli­
śmy odbycia wyborów do Izby w miesiącach 
grudniu i styczniu, projekt poparty nierozsą 
dnym i zapouiianym juz artykułem L a  l o t n e ,  
w masie ludności z łe  wrażenie zrobił. Uczuli 
sie nim dotknięci robotnicy i skarżyli s ię ,  jak 
z w y k le  republikańskiemu komitetowi dozorczemu, 
skłaniając go, aby, jeśli rząd zechce ten plan 
przeprowadzić, opozycya sprzeciwiła mu się 
wszelkiemu siłami. Lecz nietylko robotnicy, ale 
fabrykanci i kupcy stolicy i departamentów7, bar­
dzo mu są niechętni. Oni w olą, aby najniebęz

i aby
 ......  _ P atrie
na jakie sto dni pełne niepokoju i ciągłych w zru 
szeń , a to W miesiącach grudniu, styczniu i lu­
tem kiedy sprzedaż i obstalunki są największe 
i r ich  tak w handlu jak  w fabrykach najzna- 
cznlelszy, Czrgo więc żądają robtnicy przez 
przywiązanie do Rzeczypospolitej, tego samego 
doniaoa'sie klasa średnia, uważając słusznie 
w projekcie rządowym niebezpieczeństwo d!a
swych interesów7. . .

— Dzienniki angielskie umieszczają wiadomość 
wymagająca potwierdzenia. W edług n.ęj pre.
r . d “ t S A p o s p o l W j  m M  AM,-lka-Sr.w l osiąść ni wjhodsie. t y '7 "»«» byt i„.
Ł r o o w n y  'w  B r . « i o  , o 4  t y ' “ re”  " “ ‘ "W " 
k o n s u la ,  locz ta  kontro lla  b y O  Oy P . .
8ję to stać z namowy Anglii,
ni t
mocno

stał a
bule. P. John Lemoinre, który 
cenił się przynajmniej zarówno z 
queney, mógł obiecywać sobie św ietną karyerę, 
a to tern w ięcej,  że umiał sobie pozyskać ł a ­
skawe względy ministra kierującego sprawami 
monarchii. Tak więc uśmiechała się do niego 
przyszłość w chwili, gdy nadeszła wiadoma ka- 
tastiofa. W mgnieniu oka znikły złocone ma­
rzenia: reformatorowie 1 8 4 8  roku. obalili garn­
ki z mlekiem wszystkich Peretek dynastycznych. 
Bądźcie zdrowe kurczęta,  gołąbki, toki i auiba- 
sailj7. Wczoraj śmiałeś się z wszystkiego, z re­
formy wyborczej, z bankietów i mów deputowa­
nych opozycyi. Dzisiaj śmiejesz się jeszcze, ale 
tym gorzkawym u niiechcnj co zdradza raczej 
dąsanie niż dobrv humor. Żo p• John Lcmoinne 
niema dla Bzpltej synowskiego przywiązania, 
(o pojmujemy; w szakże ,  kto tyle ma talentu 
tak niepospolitego, czego panu Lemoinne nikt 
odmówić niemoże, ten pawinenby być obojętnym 
na zmiany politycznych systematów, mogąc so­
bie zrobię zaszczytną pozycyą pod każdym rzą-  
detą. , . . .

A leksander Thotnas  zajmuje się szczególniej 
polityką zagraniczną. Z  początku by ł  nauczy- 
cifiem dzieci p. łiolhschilda, ale vvkivlceopusci.ł 
swoich elewów, z powodu jak mówią, ze za ­
możny bankier obchodził się z nim zbyt fa m i-  
lionaryjn ie . Jestto uzdolniony p isa rz , dawał 
artykuły literackie do R ecue des d eu x  M ondes, 
i zna z" gruntu politykę i 1 teraturę niemiecką, 
i’. Aleks. Thomas należy do uniwersytetu, jest 
dzisiaj prolessorem hisloryi w koliegium wer 
salskim.

L u d w ik  A llo u ry  doktor p ra w a ,  był depen­
dentem przy panu Dupin starszym , i ś lęczał nad 
procedurą, gdy7 go powołano do rcdakcyi Deba~ 
łów , bez żadnych z j e g o  strony zabiegów. Pan 
Alloury bowiem był jednym z najzdolniejszych 
uczniów p. Cuvillier Fleury, gdy7 ten by ł  pro- 
fessorem w koliegium św. Barbary. P . Cuvil­
lier który nigdy uiestr cił  z oczu p. Alloury 
który z przy krością widział tak zdolnego mło 
dzienca zatopionego w biórze adwokata, mówił 

nim p. Berlin starszemu, i chw alił jego  talen 
ta , zaczem p. Berlin oderw ał go za raz  od stu- 

nad kodeksem. P. Louis Alloury ma w v -diów
dział sprawozdań parlamentarnych, czyli mó­
wiąc sty lem dziennikarskim obrabia Izbę. Jestto  
pisarz uzdolniony i umiejętny.

F ila re t Chasles, człowiek dowcipny, krytyk 
biegły, dokładnie obeznany z literaturą angń-i- 
<ką. 'W y d a ł  on dawniej kilka romansów, a pó­
ź n e j  study a krytyczne, w których więcej do­
wcipu niż prawdy. Wiele artykułów dostarczył

(IZO ui i i  w oia, auy i i a j i i

pieczniejsze wybory odbyły się odrazu, 
elekcji nierozwlękać według  myśli L a  i

.  .  .  i . .  , J . x i  n t O n n  ____1 .  •  •

Ma
a'chociaż dotąd

kt nie wie coś pewnego, wszyscy ®!‘\
o „o ta wieścią, tern bardziej, że przed me

może pracow ać niemając ich kilku około siebie 
Gdy (e interesujące stworzenia dorastają, w y­
gania je  bez litości, i nabywa inne młodsze; od 
jrzydziestu lat, jak  pracuje w D ebatach , więcej 
już w ychow ał kotów, aniżeli ich się rocznie spo­
żyw a we wszystkich traktyerniach w r/uartier 
ła tin .

T a ń sk i, Polak z nazw iska i rodu, b. kapitan 
legii zagranicznej. Jego  obowiązkiem je s t  wy 
wiadywać się u reprezentantów przyjaciół o 
pracach w biórach Izbj7. Jestto  człowiek czj7n- 
nj7 i dowcipny, świadomy wszystkich politycz­
nych komerażów, i który przesunąłby się przez 
dziurkę od klucza. Odchodzi, przychodzi, bie­
gnie tu, wymyka się tam, je s t  jednym słowem 
wszędobylski jak listonosz. Tego reprezentan 
ta chwyta za rękę, tamtego za poły7, do mini­
stra w kręca się zręcznie i nieopuszcza sali kon­
ferencyjnej, tego kafamaum nowiniarzy, dopóki 
nieuzbiera wszystkiego co mu potrzebne dla dzien­
nika. P. Tański je s t  autorem książeczki pod ty- 
tnłem: „Podróż około Izby deputow anych“ (T oya-  
ge autour de la Chambre par un Slave). Pisem­
ko to zawiera wiele ciekawych w jjaw ień  o lu­
dziach politycznych monarchii lipcowej.

J u le s  J a n in  to tu łum bas Debałów  i jaki tu- 
łumbas! P isa ł  ón do dawniej do F igara , do Quo- 
tid ie n n e , do M ody, by ł współpracowmki m Fe 
lixa P y a t ,  p isa ł do wszystkich dzienników li 
terackich jakie wychudziły od lat dwudziestu 
je s t  koniecznym w spółredaktor; iii wszystkich 
pism przyszłych. Nadzwyczajną ma łatw ość 
pisa .ia , kartki wylalują zpod jego pióra jak  
liście z drzew miotanych burzą. Jego fan tazja  
jes t  n iewyczerpana, a dowcip uniwersalny, l i ­
mie on być turkiem z Turkami i chińczykiem 
z Chińczykami. Dosyć, aby się uderzy ł w7 czo­
ło, a t r j s k a  z niego wino, jeźli lubisz wino 
ruin, jeźli rum najwięcej pop łaca ,  w oda , jeźli 
jesteś skazanym na wodę, i to jeszcze służyć 
ci będzie ciepłą  lub zimną, weule komplexyi 
czytelnika. Powiedziano, że to wszj'stko towar 
na sprzedaż; ale przyznać trzeba, że to i lite­
ratura i często bardzo niepospolita literatura, bo 
iiigdj7 nie jes t  blada i nic nieznacząca a prawie 
zawsze oryginalna i dowcipna. P isarz  ten igra 
językiem jak  dziecko, a język nagina się po j e ­
go woli. Ma on wiele podobieństw a z Didero­
tem, którego wielce w ych w a la ,  zapewrne przez 
sjm patyą. Ta sama u nich obu ła tw ość stylu, 
ten sam ję z jk ,  ta sama ruchliwość wyobraźni; 
nigdy niemiał na tyle mocy intelligencyi, aby 
ukryć jakiś cel lub j a k ą  wolę pod tnni różami, 
które rozsiewa co poniedziałek w świecie lite­
rackim: ale mu zbywa na czułości, którą miał 
Diderot; czyto oschłość serca, czy brak czasu 
nigdy niczapłakał i nigdy nikogo do łez  niepo- 
budził.

Cóżkolwiekbądz, p. Janin jes t  jednym z naj­
znakomitszych naszych literatów7. Niemając sarn 
stałych zasad krytyki, od 2 0  lat dostarcza De­
batom leiletonu, i jakiego feiletonu! M ówił ź e 
o wszyslkiem, co był pochw alał ,  a może w ła ­
śnie dla tego. Jestto  intelligencya kapryśna, jak 
kobieca piękność. Dzisiaj witanie z łóżka w du- 
brem usposooieniu dla w szystkich prócz dla wod- 
wiiu, z którym walczy i walczyć będzie po

może ze względu na trudność wyboru zdolnego 
cz łow ieka ,  któryby tak delikatnemu powołaniu
w7 zupełności odpowiedział, że p. Farina port- 
feil długo zatrzymać będzie musiał. Uprzedzenia 
i miłość w łasna  narodowa, udaremnia wszelkie 
usiłowania, jakieby mógł na tej najważniejszej 
w7 tej chw ili posadzie, uczynić człowiek choćby 
najzdatniejszy, jeżeliby b j ł  cudzoziemiec. K ra­
jowca zaś obeznanego z sztuką wojskową tru­
dno znaleść, i dziwować się temu niemożna, 
pomnąc na Iradycye i samą naturę rządu pa- 
piozkiego. Powszechna jest opinia, ze p. harir.a 
jest człowiekiem praktycznym; życzymy mu, 
aby umiał pogodzić opinią narodową z potrze­
bą porządku i bezpieczeństwa, a zw łaszcza 
/. naciskiem, jaki na ministeryum w7ojny wy­
wierają stosunki zagraniczne w tej chwili. Tym­
czasem fes. Orsini, pomimo wszelkich nalegań, 
usunął się zupełnie od sp raw  publicznych, u- 
lając się w7 domowe zacisze. N iechciał przy­

jąć  senatorskiego k rzes ła ,  w którem równie za ­
siąść odmówił książę Borghese.

K rążą  ciągle pogłoski o podróży kardy­
nała księcia Allieri do Werony lub Wiednia, 
dla widzenia się z Cesarzem austrj jackim. Z g a ­
dzają się wszyscy7, że to jes t  misya dyplotna- 
' ' c z ° a ,  ale jakiej natury7, rozmaite są wersye. 
Z  ul na niema za sobą pewności, na której do­
mysły oprzećby się' dały. Toż samo powie- 
dziećby można o nowych negocyacyach otwartych 
z Piemontem. Tutaj wszelako dzienniki pio- 
montskie niektóre w ykry ły  skazówki. I tak jes t  
prawie rzeczą pew ną, źe wejście do ministe­
ryum p. F ores ta ,  uważanetn być winno jako 
szczęśliwy symptomat; że misya p. Goione u 
tutejszego rządu przybrała  od kilku tygodni po­
ważny charakter. Ale zarazem niejest p raw dą, 
aby rząd papiezki w y s ła ł  byił do Turynu dwóch 
negocyatorów, prawie oficjalnych, p a tr ja rch ę  
Konstantynopolitańskiego l.ucciardi, i mónsi-
gnora Pailavicini, byłego magior-domo stolicy 
świętej. Pierwszy z tych dwóch d jgn ita rzv  nie 
w yjechał z Rzymu, drugi jest w Genui. Nie­
wiadomo, czyli by ł w ostatnich czasach w Tu - 
rynie; ale to pewna, że podróż jego do tego 
miasta, choćbj7 nawet miała by ła  miejsce, mę­
tniała r a  celu żadnej politycznej misyi. S ło ­
wem, wejście p. Foresta do ministeryum. może 
być oznaką zwrotu w polityce gabiuetu Turyń- 
skiego, ale niejest jeszcze dowodem, aby zg .d a  
między dwoma gabinetami wkrótce nastąpić 
miała. P rzedew szjs tk iem , jeżeli ministeryum 
szczere ma chęci zgodj7, winno je s t  polecić sv\ jm  
organom, jak np. R isuryim ento , ab\r miały wię­
cej nieco umiarkowania w7 rozprawach o stol.cy 
apostolskiej, a zw łaszcza k:edj7 idzie o osobę 
Ojca św. Podobne ar lykułj7, jakie w nich czy­
tać można , byłyby skazą nawet dla dzienników 
w7 duchu demagogicznym redagowanych.

— Kolonia francuska w Rzymie, poniosła 
wielką stratę w osobie hr. Malherbe. P . M al­
herb e 'który umarł w kwiecie wieku, p rzy łoży ł  
się by ł  w Paryżu do ufundowania instytutu ka­
tolickiego, gdzie przez długi czas pełn ił  obo­
wiązki sekretarza; jak  niemniej do złożenia ko­
mitetu wschodniego, którego powinnością było 
bronić chrześcian na Libanie i w ogóle interesów 
wszystkich wicrnjwh na w’schodzie. W Rzymie 
p. Malherbe p rzy ło ży ł  się mocno do założeniawszystkie czasy dla dwóch przyczyn: pierwsza,

iż jest pew nym", że go nigdy nie zabije coby go'dziennika C o n slitu tio n n e l R om ain , klóry w cza- 
z resztą w niemały w prawiło  ambaras, — dru-jsie ministerstwa Mamiani, pod rządem pro

do R evue de P aris  i pisze do UzisUnia w 
cue des d e u x  M ondes. Jes t  nadto bibhoteka- 

w i profesorem literatury wj College dą b .-an­
od 2 0  lat należy d > rcdakcyi D ebatow , (j0

że równie pewnym je s t ,  że sam w tej wal 
ce nie zginie. * (_D. c. n.)

W Ł O C H Y
R zym  15 sierpnia. Kiedy f>o raz ostatni zda­

waliśmy spraw ę z wiadomości miasta tego do­
tyczących, mówiliśmy o zamachu na życie pktórych pisuje artykuły z uapis, iu ł  — *....... -  — j —  r-

C uvillier F lu ery  by ł n a u c z j ’C ie leo iKsięcia A u -  Orlaudi. Od tego czasu nowe morderstwo poli- 
male, a późoiej jego sekretarzem. Jemu to g tó -  tyczne popełnione zostało na osobie p. Cesari. 
wuio powierzona je s t  w7 Debatach rubryka ż a - !P. Cesari jest urzędnikiem w ministerstwie fi­
lo w za przeszłością i narzekań na tl;ras5uipjszy |nansów i znany powszechnie z przywiązania do 
stan rzeczy7. Ze wsz 
villier-Fleury najdalej
J a  m ów ię , ja  tw ie r d z ę , ja u lr zy n iu /ę , ja . s ą - r a ,  jakkolwiek się n ieudała , z jednała mu li 
d z e ,  ja m niem am  wszędzie i zawsze to )u, JYL-cznycii bardzo w7 stronnictwie demagogieznem 

io° tego jestto pisarz niepospolity, często dowci-'

j i narzesau  ' j s z j 7 nansow i znany powszcciiuie z przywiązania uo
szystkich k r y t y k ó w  p. Cu- rządu papiezkiego. W  czasie największych roz­
lej p o s u n ą ł  manią ruchów s taną ł  na czele reakcyi wojskowej, któ-

wi-
zorycznym, a nawet pod Bzecząpospolilą, nie­
małe oddał przysługi, i nieustąpił tylko przed 
gwałtem fałszywych koryfeów widoości. N a­
tychmiast po restauracj i, p. Malherbe wziął się 
znowu do dzieła i należał do r e d a k c j i  O bser- 
ca teu r R o m a in , którego był jednym z w ł t s c i -  
cieli i dyrektorów* aż do śmierci. W jp  ac ił  on 
hojnie d ług  swój kościołowi i społeczm stwu.

T U R C Y  A- , .
Debaty otrzymują n a s t ę p n e  w ‘a< "mości z Kon- 

. . .  . 3  i . i. - . . . . „ i .  d o n o s i ł

uio tego jestto pisarz 
pny i złośliwy. Zapew niają ,

nieprzyjaciół. Różne odtąd odbierał groźby, 
że w młodości‘Dnia 2 2  przeszłego miesiąca, p. Cesari w yszedł

mieć vvjię - |z  kawiarni „del Veneziano“ na placu Sciarra obył carbonarem , powinienby dla tego . 
cej pobłażania dla dzisiejszych młodych repll_ 'gQdzinie dziesiątej w ieczór, i zm ierzał do sw e- 
blikanów i niezapominać o przysłowiu: H f  a u t go mieszkania w części miasta zwanej dei Monti. 
r/ue jeunesse se passe. [Zapuściwszy się w ci nine I mało uczęszczane

D elecluze od 2 5  lat pisze krytyką sztuk pi^_Juiiczki niedaleko pałacu Consultj7, u jrza ł  się 
knych w felietonie Debutóic: jest on postrachem nagle napadniętym przez zb ira ,  który go pchnął 
malarzy i rzeźbiarzj7, którzy zapewniają, że s ię ‘sztyletem w brzuch. Na szczęście p. Cesari 
na sztuce niezna bynajmniej

stantynopola, o których donosił nami juz w ogól­
ności korespondent nasz s i ski, chociaż
s z c z e g ó łó w  dotąd

„Szczegóły, jakie odbieramj 
la z 4 5 s ie rpn ia  uwiadamiają

imienił.
z  K onstantynopo-

,  on.rpn.ia_ u w .« -  . . . . . . j ą  nas o tern, c z e ­
gośmy się  sp o d z ie " 3  i to j e s t ,  ż e  trudności m ię­
d zy  Bortą i A b a s - p a s z ą  W yn ik łe  z o s ta ły  z a ł a ­
tw one. Dy w an ustępuje w  k w e sty i  kolei ż e la ­
znej jedynej, ‘,ra w ła ś c i w i e  interesuje polity­
kę europejs ą. Anglia otrzym ała  to, c z eg o  pra­
g n ę ła ,  (J- omunikacyi najszybszej  z  Indyami. 
A b b as-pasza  p i s a ł  do Porty u sprawiedliw iając  
lQ k o n c e s j ą ,  ż e  g d y b y  ch od ziło  o kolej z S ;e -

Iprzytomności , pomimo gwałtowności napadu, niCjZU 'J ^air05 b y ł b y  się poradził Dywanu, ponie-
Jlek tor R erlioz  krytyk muzykalny niepospo-js trac ił ,  i zręcznem usunięciem się w bok 8P''*“ |. j'. . . .  V fP ra wie są interesa polityczne. ,ecz 

lity. Sprawo z dan i a ]ego pełne są  życia i d0- |w i ł ,  że ra z  wymierzony nie uderzył T ? .[  z  Aleksandry! do K a.ro  ł ą c z ą -
wcipu.
pana I _

guje0 wiadcnmści bieżące i kwestyą " 'o jskow ąjsar i  wyciągnął. Żołnierze h f ' ° S^  0 / ^ r p i e ,  -  -  -
Jestto  bardzo luby człowiek, wielk. orygm ał i krzyk usłyszeli,  n ad b ieg łb y  teJ J ra  woli lub .in erpcsonó q DO„ S  K°"

w y .  j e .  nieśli r a n n e g o  do mieszkania . /A o c z y n i a  u s z e d ł :  lei d a ł  imię M e d |e d .y e .  U.tpow l e t lz ia ła
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ko pod następującymi warunkami: 
a „Aby nie zaciągano zagranicznej pożyczki 

na koszta budowy.
„Aby nie zmuszano ludności Egipskiej do 
pracowania przy kolei za darmo.

3. „Aby roboty były tak prowadzone,  iżby 
rocznych wydatków nie podwyższyły  nad 
miarę dochodów Egiptu.

„Panuje wielki ruch w arsenale konstantyno- , umiejętności r
politańskim. W ciągu tego tygoiinia, .kapitan pa- nain także o zamiarze zreformowania marynarki 
sza ma wypłynąć z flotą na morze ś ródziemne,  i zbudowania pewnej liczby statków parowych “
* n  n d  M >. > 1 „ • I • r« a . t t . S  i I i U  .. I ■» -my . . * " "  I ' 1 , «

Wstąpiwszy na tron nowy kroi z tąz samą

jowi. „Nie sądzę ,  mówił on,  aby to było dla 
„mnie czy dla króla,  czy też dla narodu poży- 
„tecznem , aby jedna wola rządzi ła  wed ług  sw ej 
„fantasyi królestwem, jak  to było za Czasów 
„mego poprzednika.“ Powiedzia ł  nam nadto, że 
się niezmiernie cieszy z propozycyi,  którąśmy 
zrobili, założenia w Bangkoku wyższej  szkoły, 
gdzięby uczono młodzież Siamską,  języka an­
gielskiego i umiejętności europejskich. Mówił
11 tt m  I «  _____ _____c    ______... ’ . . . . . .  • .

i po drodze ma zawinąć do S a l o n i k i  i zatoki M a r - ’
morizza.

uyu zrci irmowany, “ ' "ęuuicy otrzymali Oęuzie scigar wszystKicn s_ rzei
roz az zwrócić g  » di, skarbu, Co wynosi siiinmę. nadużywających trunków i gry, bo to sa trzy 
5 do 6  m i l i o n ó w  franków, Hozoorządzenie to rany zabijające kraj ,  których ostatni król ‘minio 
nie stosuje się do cudziemców. Z  łaje s ię,  iż na' swrg-i  okrucieństwa wytępić nie mógł. 
przyszłość  wydawane będą patenta orderowe. Jeżli  takie jest usposobienie Tchiri f i-Mangata 
Nowy bank jeszcze nie zos tał  urządzony. Obra-jpos łyszemy nie zadfugo o zabiegach wielkich
dv t r w a i a  nad ty m  n r z e d m i n i o m  11/ niiJ’ttfMI >Yir>n_ netliclfir moholrioli <łl.k n.i .. t 1:........  J l i

..Iir-pi, s w u j n m .  iraKiaiem ivamarnyjskim dworu. Zapobiegając nadal takim u 
k zgubnym dla Turcyi,  Rosya pod pozorem re -  zmar ły  król kazał  budować na rzccc*Aienamu 

lig i i prz ywłaszc zy ła  sobie protektorat kościoła zaspy przeszkadzające napływowi s i ł  morskich

oez wielkiego_ kosztu domy, nieulegające po­
żarowi ,  jakto juz zaczynają kapitaliści angiel­
scy. B y ł e m  sw ladkiem następującego zdarzenia. 
Pewien negocyant domagał się od bogatego ame- 
rykanina,  aby mu zbudował dom bez piętra, ale 
z cegły ze sklepieniem i piwnicą. Po upływie 
dwóch lat kontraktu anierykanin chcia ł sprze­
dać swój dom, lecz nie znalazł  na niego kup­
ca, bo murowany dom przynosił 3 ‘/a procent, 
każden więc wolał  się narazić na ogień, a dwa 
razy tyle zarobić."

r - ---- -------■ -  | , a o u / i o i  . i Z i w a u f t u j i i  i i i ł f i j i  o  \ \  ł III U i  SU. I Li]
Greckiego na wschodzie i pod nim kryje większą Europejczyków.
część swych nadużyć. Wszyscy też wiedzą,  żel Przeszkody te staną się dzisiaj nic bezpieczne
tu nie tyle idzie o religią ja'k o’ interesa p o l i t y - i rząd daleko lepiej uczyni,  że poszuka bezpie-lwarzystwa, które sieja* 
czne najwyższej  wagi ,  dla tego Fraocya b a r - ^ z e ń s tw a  w  przy jaź n i  m o ca rs tw  europejskich1' podziwiania naszego wi 
dzo mocno popiera gabinet Turecki i paraliżuje mzli w odstrychnieniu się od nich. rze, ale nigdyśmy sie »i
działania llosyi. J Chińczycy m i e s z k a j ą c y  w  S ia m ie  m ó w i ą ,  że »»jąć i oczarować wioloi

i . . , jkwestya sukcesyi nie jest stanowczo rozstrzy-
Nie zdarzyło  nam s:ę dotąd wspomnieć o tem gnięta,  ponieważ cesarz Chiński, którego hoł- 
olcstwie, niejako zagubionym pomiędzy Co-downikiem jest pan Białego S ło n ia  dotychczas 
linchiną i cesarstwem Birmańskim. Cóż bo-!zdania nie wyrzekł .  P raw d ą  jest, że zwyczajnie * aam 
■“tli mówić o kraju nędznym i s łabo zaludaio- inwestytura każdego monarchy pochodzi z Pe- ła na t 

, którego ważność pod względem terytory- jkingu, ale dwór cesarski zachowuje wszelkie na 
ym ogranicza się na równinie Menam,  k tó-^szanowanie  dla faktów dokonanych W  króle- s i ę  u w o a  w n a r i s o a u ,  a lu ia n o i - iu ie  u i c n u c g n  k s i ę c i a  w ej -  

r r e ” S I,SP'M arstwo rolnicze jes t w ręku cudzo- stwach hołdowniczych,  a teraz zachowa je tern m a r s k i e g o  p a n u j jeego, k t ó r e m u  to w t e d y  pan  S z c z c p a n o w s k  
ziemcow i ktorego administracya jest  t ik niedo- bardziej ,  ile że nowy cesarz Chiński zdaje s i e M  p r z e d s t a w i o n y m .  Po p o d w i e c z o r k u  c u i e to ś w i e t n e  g.on« 
ł ę z n a , j a k  podobnej w  całej  Azyi nie znajdu- jbyć tym samym duchem co król Siamski, p r z e - l u ć a t o  s i ę  na  k o n c e r t .  A r t y s t a  n a s z  g r a ł  r a m  u t w o r y  S e r -  

jemy. Wszelako u  y czy tuj omy wiadomość, która jęty.  Nawet  królestwo Cochinchiny leżące po- F r a n c h o m m a ,  U - u t y  i s w o j e  c u d o w n i e ,  pubi icznoś<

sama przez s ę nie tvlo ma wagi,  ile przez na-jmiędzy nimi w pośrodku, będzie zmuszone do c z ę s t o  g o  o b s y p y w a ł a  r z ę s i s t e m i  o k la s k a m i .  Po k o n c e r c i -  

stępnusci,  które może \ ty \ in łać .  Umarł  król porzucenia systemu wyłączności i przystąpienia W. k s i a ż e  p r z y s t ą p i ł  do n a s z e g o  artvstv w n ajp o c h le b n ie j  

siauiski, synowie jego usunięci od sukcessyi a do wielkiej rodziny ludzkości, od którego'  doty- w y c h  w y r a z a c h  k o m p l e m e n t u j ą c  go. Wio n a m  b y ł o  by  

tron zwrócony prawemu dziedzicowi, którego czas pragnie się odosobnić. '  ż w i t d k a m i  c h w a ł y  i tak im ro  „ z L n ; „  t„i ..

kr 
chinch 
wiem 
nytn 
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Kromka miejscowa i zagraniczna
K rak ów  3 września. Bolesna wczoraj ponieśliśmy stratę  

O godzinie 11 '/, zpołudnia umarł Józcf  Kurowski, artysta  
którego talent w s zy scy  wielbili, człowiek,  którego poświę­
cenie i gorącą miłość ludzi, podziwiali i kochali. Miał lat 42. 
oddawna cierpiąc anewryzm, zdaje się, iż sobie przyspieszył  
śmierć widokiem nieszczęść , które w | ipc.u zesZlfeg0 roku na 
miasto nasze sp a d ły ,  i heroiyzną obroną, w której życi  
s soje po tylekroó naraził.

K ra k ó w  a września. Dzienniki i ]isty donosz  ̂ 2 j ,al.|a. 
badu o wielkiem powodzeniu tamże koncertów wiolonczelisty  
Szczepanowskiego. (W idać  więc z tego, że znany nasz ar­
tysta przeszedł stanowczo od gitary wiolonczeli).  Z po­
między wszystkich koncertów, jakie były  j lHe jata
w Karlsbad przez rozmaitych artystów, mu, Zę przyznać,  że 
koncert naszego ziomka Szczepanowskiego, bjp Jednym zr,aj-  
znakomitszych i który najwięcej zrobił wrażenia, tak przez 

.doskonałość jego gry na wiolonczeli, j ak j f r r e t  (o_
jwarzystwa, które się jak najliczniej zebrało dla usłyszenia  

naszego wirtuoza. Znaliśmy j egn gre na g i u .
■ nic spodziewali, ażeby nas” mógł tak 

lonczclą. Jeszcze przed koncertem kil­
ka dam polskich dało muzykalne wieczory, na których po 
pisyw ał  się r.a wiolonczeli Szczcpanowski, i taką sobie zje­
dnał s ła w ę  i laką wzbudził ciekawość,  że hrabina C jedna 
z dam wysokiego arystokratycznego tonu z Wiedn.a, wyda­
ł a  na tę in tencją  podwieczorek na głównym tpaccrze W i-  

który zaprosiła  najpierwszo znakomitości, znajdujące 
ód w Karlsbad, a mianowicie Wielkiego księcia wej

d ły  pomyślnie, a ukończone zo s ta ły  przy najpiękniejszej po­
godzie. Pszenicy jest  podostatkiem, kartofle w Anglii, a bar­
dziej jeszcze  w Irlandyi u legły  zarazie—  7, powo'lu mocne­
go deszczu meprzywiezionu wc»oraj na targ w roławski pra­
wie nic, a to co było na placu, bez zmiany ceny sprzedane  
zostało natychm a-t. Płacono za białą pszenice 53-5(1 za 
żółtą 5 t —5 t;  żyto 3 9 — 41, jęczmień 27 — 3 0 ,  owies 2 0 - 2 3  
*gr.— B yła  na sprzedaż drobna ilość koniczyny, ale jćj nie 
sprzedano, bo cena zdawał*  się być za  wysoka, biała 5  do 
■ I 1/ , ,  czerwona 7 — 11 tal. Sprzedawano nasienia olejne po 
dawnych cenach. Handel okowitą ożywia 6ie, 7 S' — 7 77

G d a ń s k  3!) sierpnia. Zbiory angielskie przy najpiękniej­
szej pogodzie zos ta ły  ukończone; o lubo co do obfitości n k  
pewnego w yrzec niepodobna, opinia p .wszcchna przepowiada  
wypadek z.,dawalniający:  wszystkie zaś n> targach w y s ta ­
wiane próby odznaczały się niezwyczajną wagą i celnością  
ziarna. W  taktem położeniu rzeczy handel nie mógł być 
ożywiony, cena krajowego zboża zn iżyła  sie o 1 szyling na 
kwar erze, a na zagraniczne tylko za wieks'zem jeszcze  ob-  
niżeitem znajdowali sie kupcy.

ciągu tygodnia przybyło do Londynu:
pszen. jęczm. owsa bobu 1 sien,,icn!a n'»ki

. . .  o . . «  groch Inian. rzep. cetn.
z kraju kw. 3  153 8 ł  317 918 17 5110
/' ^ g;,r' ?■ 1.1 ' 9 ° 9  c 7, ” 19 3 i  i i & «0 C3Ó9 53G8 2C9UO

Szkockie żniwa były  przerwane burz,mi i ulewnemi de­
szczami Ostatnie jednak listy donoszą, że czas sie ocieplił i 
rozjaśnił . 0 c r

\Ve Francyi zbiory mają by ć dobre i ceny zes z ły  do stopy 
na jakiej by ły  w zimie i wiosną. Ameryka z a ś ,  jak dono­
szą, cieszy się plonem nadzwyczajnym, 'co zapewnia upadek 
cen a ztąd mozebnnśc wielkiego eksportu do Europy w yw oła  

Kukurudza i w Mołdawii i w Stanach Zjednoczonych bar- 
Jzo ucierpiała, a o chorobie kartofli z całej  Europy- donie-  
sienią sie l'.nja.

Na gdańskiej giełdzie obrót interesów bardzo b y ł  ograni­
czony ,  a kto chciał  s rz.-dać musiał przyjąć ofiarę w s io -  
suoku cen na targu londyńskim notowanych.

Zyto w wartości się podnosi. Beri.u i prowincje Nadreń-  
skie na (cn artykuł otwierają akcye.

Zawarto znowu umowy o dostawę polskiego i w o ł ,ń sk ieg o  
żyta na wiosnę po 230 i 235 guld. za ł a s z t ,  co odpowiada 

koło 18 złp. za korzec warszawski na miejscu 
W  Ciągu całego tygodnia sprzedano z wody pszenicy  

fasztów 1(1, zc spichrza IGO. Zyta ł .  87. Rzepaku ł .  1 1 .
Z i ł a s z t  w agi hol. płacono guld. pr. Korzec M a r s z .

n<* ^  nd do od z ł .  gr. do zł. gr.
pszcuiey 128 130 3 7 2 3 8 0  28 — 28 17

•3> I-ii  380 39.3 28 17 29 22
żyta 133  134  262'/ ,  272 '/„ 19 23 31 21
rznuaku 40 3  3 , 24

Na wodę pruską w szed ł  z Polski jeden statek z 25 ła sz t .  
pszenicy, a w 2 1  tratwach 1 2 1 2  belek sosnowych. 532 belek 
dębowych, 109 ła sz tów  dębowych bali, 10 ł .  klepki pipowki. 

V> ysokośc wotly w Toruniu G 8tóp 10 cali.
K u rsa  za m ia n . Londyn 3 mics. 200'/ . . ’ Hamburg 15 

Amsterdam 103. W arszawa 91 '/3 do 95,
Ma k o w s k i ,  K e n d z i o r &  C.

7 7 tf n   — ---- — »
tron zwrócony prawemu dziedzicowi, którego 
praw zeszPy monarcha był  uzurpatorem. Rewo-  
lucya dokonaną zos tała w sposób najspokojniej- 
sr.y, jedynie zręcznością pierwszego ministra, 
który w tym kraju jes t  panującym i wywiera 
uieprzefamany w p ły w  na mieszkańców. Kiedy 
umarł  dawny król syamski w roku 1 8 2 4 ,  z pra­
wa nas tępował  po nim j e g o  d z i e d z i c ,  n a j p i e r w -  
szy z s y n ó w  p r a w y c h .  I . e c z  m ł o d o ś ć  i słabość
charakteru lego księcia,  zdaw a ła  się być am­
bitnemu ministrowi wyborną okazyą do rozrzą­
dzenia dobrowolnie tronem; jakoż najstarszy 
z synów nieprawych, któremi dwór był  prze­
pełniony, ogłoszony zos tał  Panem S ło n ia  B ia ­
łego. Z  e się odpłacono podstępnemu ministrowi, 
uzurpator wkrótce z a c / ą ł  w ładać  sam i mimo 
rad otworzył  długi szereg niesprawiedliwości, 
ucisku,  barbarzyństwa,  które zniszczyły  han­
del ,  wst rzymały  rolnictwo, przyt łumiły w y ­
chowanie,  zepsuły obyczaje,  jednem s łowem 
zrobiły z królestwa syamskiego kroj najnędzniej­
szy w świecie. Nareszcie kiedy zapad ł  na zdro­
wiu ten znienawidzony ks i ążę , podzieliły się 
umysły co do sukcesyi. Jedni  stanęli za naj ­
starszym z  s y n ó w  naturalnych, których ten król 
z o s t <w i ł , bo' prawych nigdy niemiał;  drudzy 
oświadczyli się za bratem królewskim co przez 
długi  czas był  ministrem sprawiedl iwości ; a ry-  
stokracya zaś podniosła głos  na korzyść pre­
tendenta legi ty mistycznego tojest na korzyść pra­
wego syna przedost-tniego króla,  który od i 8  
lat ż y ł  po cichu w pagodzie. Pierwszy

świidkami ch w ały  i takiego uznania talentu naszego rodaka. 
/j Karlsbad pan Szczepanowski udał sio do Marienbad i Tc-  
plitz, w' których to m cjscach dał tak ie  koneerta z równóm 
powodzeniem i w’szedzic b y ł  z zapałem przyjmowany.

Na polach wsi Mod vvedowka w gubernii Kjowskiej , za

c z a s  p r a g n i e  s i ę  o d o s o b n i ć .
AMERYKA.

Pressa  u m i e s z c z a  n a s t ę p n y  l i s t  z  K a l i f o r n i i .
S a n  Francesco 3 0  czerwca 1 8 5 1 .r .  „Jak

w i e l u  i n n y c h ,  u l e g ł e m  i j a  g o r ą c z c e  k a l i f , . m i ń - ,  ........... ...................................... . „  CJ,
s k i e j ,  I 0(1 s i e d m i u  m i e s i ę c y  o b o z u j e  n a  le j  z i e m i  sianych burakami, pojawifa się tego roku masa ogromna o- 
z lo ta .  Z a p e w n e  z ło to  nie je s t  tu mytem, ale tez  wadów c h  z a b a s z c z y  t r o i s t e g o  g x t u n k u ,  c z a r n e ,  s z a r e ,  i c z a r — 
wit'lu I l i e  V\ i d z i b ^ o  2 ®  i n a c z e j ,  jsk  n i t  ś c i e l o n y m  nfi t a k  d r o b n e ,  ż e  Je  g o ł e m  o k i e m  z a le t !  w o d o j r z e ć  b y ł o  m o -
s t o l i k u .  P o d  w z g l ę d e m  l i c z b y  F r a n c u z i  p i e r w s z e  ina. Chrzabąszoze to rniszczyły zupełnie zasiew buraków 
Z.Hjmilją lu m i e j s c e ,  VV̂ i S a n - F r a n ę e s C O  j e s t  icll  na 26!) morgich ziemi, i i rządziły  szkody na przeszło 8.000 
i  5,000 , W okolicy d o  30 ,000 . W .  Owady te po’ft viły  się także w kilku innych włościach

M i e s z k a j ą c y  w  S a n - F r a n c e s c o ,  d a j ą  s i ę  po- .rzeczonej  gubemii. 
d z i e l i ć  n a  t r z y  k l a s y :  p i e r w s z a  n a j l i c z n i e j s z a  -  F ra n c ja  liczy 47,000 fabryk i zakładów PrzemySło -  
z a j m u j e  W  h a n d  U p o w a ż n e  s t a n o w i s k o ,  d r u g a  wych, które przerabiają 2 i pół miliarda materyałów auro- 
p r a c i l j e  n i e z m o r d o w a n i e  w e  w s z y s t k i c h  r o d z ą - . w y c h ,  i dają zajecie przeszło milionowi robotników a mia­
ł a c h  z a t r u d n i e n i a ,  p o c z ą w s z y  o d  z a m i a t a c z a  u -  nowicie: 070,000 mężczyznom, 210,000 kobietom i 150 'too 
l i c z n e g o , a z  do .  t r a k t y e r m k a , t r z e c i a  z a ś  — t a  dzieciom; płłCa dziciuia śrcdnitt nioprzcchodai 2chfl .an |’()W 
z a s ł u g u j e  n a  s z c z e g ó l n ą  w z m i a n k ę  i b l i ż s z e ^ h ł a d y  te mają w użyciu 23,000 m ł.nów wodnych, 1.700 
w y j a ś n i e n i e , bo  S ię  s k ł a d a  Z m ł o d z i e ż y  z b y t  wiatraków, 1,400 deptaków, 2,330 maszyn parowych, 27.000 
w c z e ś n i e  u s a m o w o l n i o n e | ,  k t ó r a  w i d z ą c  n a c h y - j k o n i  i mułów, 2 ,00a wołów, od roku 1788, liczba produktów 
a i ą c ą  s i ę  k u  u p a d k o w i  f o r t u n ę ,  u d a ł a  s i ę  d o  W czwórnasób w erosła ;  a wywóa w roku 1819 wynosił  300 
v a t i r o . n i i  w  m n i e m a n i u ,  ż e  t a m  j e j  w a r t o ś ć  l e - ^ ih io n ó w  więcej niż przywóz.

P' rj, o c e n i o n a .  N i e s z c z ę ś c i e m  d l a  n i c i l , |  vv pałacu kryształowym znajduje się między tyloma
(PS 1 a i f l l  tni.1 j e s t  k l  a j e n t  n a j b o g a t s z y m  W ś w i e - | * nneuii następne cu rio su m , godne zalecenia tym, co wieeej 
( I t ,  to t e z  u m y s ł  w  n i e j  n a j w i ę c e j  p r a c o w a ć  maJ$ dobrej woli ,  aniżeli mocv charakteru  do rannego
nniS! 1 lUiK 'n ip  r»v:vnnnć/.  . a ......... . » —,.1. . . . . . . .  . . . . .

Enrs papierów pabiiczaycb i pieniędzy.
l e d e ń .  K u r ta  u tlayra f.can c % dnia 2  te r ze sn ia .  Meta­

lik) 5-proo, 9G1/ , . — Metaliki 4 ,/J-prooont. 8 1 ' / , .— Metaliki 
1-prnc.  71-% -  4 proc. I  I860 ‘r. 9 0 % 2V, -proo.  5 8 . -  
1-proc. 19% .— Metaliki z ciągn. z 1839 r. za 3 0 8 ' / . .  300.— 
Ingsburg 1307/s — Loa.tyu i l  51 k r .— Paryż 1 1 2 ' / .  — 
Akcye Bankowe 1237%. Ahryc kolei żel. lółu.Kerdin. 1520. 
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 3 września. Banknoty 90'/   p ru

Kki Van " 1 knpcrjafy  roe. 35 gr. - .  Kuble sre"
b r n e . 0 0 % -  Donaty 2 0  złp. 9 _  L isty  z a s t a w n e  króT

87-S' ż a d T k f i  °  “  LiStV Ś9lic. z kup. dają87 2 żądają 68 — Lwnno. stare 10G3/. nowe 1 0 7 1
K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia Igo w r z e ś n i a . -  Metaliki 9 6 % . -  

Nowa pożyczka 81 "g. — Akeye Banku wiedens. 1235  — 
Akcye Kniei Żelazn. 153% -  Agio od złota 2G%. od sre­
bra 20% . '

K u r s  w rocław ski z dnia 1 września. Banknoty austryackie  
s;i /«•— P"l«. bank. bilety 94.— Listy  zastawne Królcst. Pois. 
nowe i daw ne 9 5 7/ , j . — Akeye kolei Żelazn. Krak. -  górno-  
sz ląs.  83 ' / , .  6

ż y ł  po cum* vv tłagouzie. 1' ierwszy mini­
ster bardzo niezadowolniony z wybranego przez 
siebie monarchy, przeszedł  na stronę Wyższej  
kasty i w dniu 3  kwietnia bieżąc, r. z ostatnim 
w e s t - linieniem uzurpatora rozpoczęła się re- 
wolucya pa łacow a,  która oczyściła tron z* nie­
prawego na«tęps twa,  oddając koronę gałęzi 
prawej. Tymczasem kandydat  arystokratyczny, 
jakeśmy wspomnieli,  mieszkał  w pagodzie od­
dany wyłącznie rozmyślaniu; stronnicy jego nie 
bez trudności namówili go do przemiany sukni 
Bonzy na purpurę królewska;  nareszcie przyjął 
b.erfo ‘ na*'va ł  s ę Tchunfa-Mangat  (F an  z woli 
niebiosj.  Niespo^jane  wyniesienie tego monar­
chy najżywsze obudziło nadzieje w cudzoziem­
cach miesz •*.! icvcb w  S iamiea bo jak  powia­
dają, on ( U r opejczyków szczególniejszy 
sza tu nek^ który p o w ^ ę  'wyuczywszy się z a ­
chodnich języ ow i scisłyeb umiejętności w kla­
sztorze. l ioktor rai '*y jeden z najdawniejszych 
mieszkańców Bangkoku w tyci, s łowach 
o królu T c h u n f a - M a n g a .

„Kilkoma dniami pierwej nim j Pg0 ĵ % \ v VS0-  
iść porzucił suknią zakonną^^zaszczycony zo-
i P o m  i r r a c r  w rti*/ , T 6 I H  ^ l i N D V  J l li i ł   ________

konc porzutif  auKBitj c  i , aJŜ czycony zo- 
st t łem wraz z profesorem »d-by audyencvą po­
ufną w jego pagodzie. |  nas książę na
pierwszem piętrze w celi i wyk łada ł  projekta, 
które chciał  przeprowadzić ,  skoro tylko otrzyj 
ma władzę  króla Siamskiego. Jedno z głównych 
ulepszeń,  które ma na baczeniu,  jestto zrobić 
z swego rządu monarchią konstytucyjną w»u*’-~ 
us tawy głównej ,  którą postanowił nadać

goduina, o jakiej naiajutrz rano wstać  się pra-
, .  . ' i-----j  ■’ j  -  l - '  p>>* = ~  —  nadejściem naznaczonej minuty łóżko rozpada sie

cy,szuka łatwych sposobow przyjemnego życia, w te.) sposób, że śpiący od razu Stawa na nogi,  i Odchodzi 
Bohaterowie landsknechtowi nie o d s t o n n i a  « I > -  mu wszelka ochota dalszego spoczynku.

N. 17125 WICEPREZES RADY MIASTA KRAKOWA
Zawiadamia tych wszystkich, klórych to interesuje, że 

osoby obecnie Komisaryat T a r g o w y  składające o d e b r a ł y  duia 
dzisiejszego inne przeznaczenie w zawodzie publicznym: do 
pełnienia zaś o b o w i ą z k ó w  K o m i s a r z a  T a r g o w e g o  paii T eo f i l
V i Pfinm* i* o k o . o .. i. i  ,  i i « i-1o lit) u II. — . . — .

J e s t t o  ł ó ż k o  z  z e g a re m , na k tó ry  m  n a z n a c z a  s i e  l » , e n , a  ol)ow i1 *ków  K o m isa rza  T argow ego  pan  T e o f i l  

g o d z i n a ,  o  ja k ie j  n a z a ju tr z  ra n o  w s t a ć  s i e  p r a -  t y m e z a s o w o l o " ^ ! ^ "̂ „ ^ i u . ^ K J a k ó w  d l ? ^ . 8 ie r m ').n t"" '.s !Łi

Bohaterowie landsknechtowi nie odstępują zie­
lonego stolika, aż rozs tawszy się z ostatnim pia- 
strem i w tedy dopiero potrzeba życia ,  zmusza 
ich do traktowania z dumą a często i z sumie­
niem. Ta klasa Francuzów znana tu pod imie­
niem Gallów, ani u rodaków ani u Amerykanów 
nie ma poważania.

„Jeszcze s łowo o zbyt Częstych pożarach,  
które niszczą nasz kraj. Znacie już  z dzienni­
ków straszliwe szczegóły pożaru 4go. maja, któ­
ry zniszczył część handlową San-Francesco.

ie obeszło się tam bez złości  ludzkiej,  czem 
spowodowani obywatele, widząc,  iż sprawie­
dliwość nie działa dość energicznie, zebrali się 
w komitet nadzorczy i ustanowili obok sprawie-  
dliwości legalnej,  która nic nie robi, sprawie-  
uliwosć taktyczną,  która czuwa. Przed dwoma 
tygodniami pierwszym czynem jćj było powie­
szenie na placu publicznym złodzieja w obec 
zebranej ludności. W  dniu 22  b. m. powtórny 
pożar zniszczył ,  co pierwszy oszczędził,  wraz 
z częścią domow odbudowanych od” 4go maja. 
Wielkie jes t  zamtęszanie sprawione w interesach 
temi dwoma pożarami,  i trzeba będzie kilku mie­
sięcy, aby miasto oczyściło się z takiej ruiny. 
Cóżkolwiekbądz, San-Francesco mające przed 
sobą przyszłość  ogromną, tak przez położenie 
łopograficzne,jak przez kopalniane bogactwa Ka­
lifornii, niezadługo stanie się miastem wielkiem, 
chociaż nie w europejskiem znaczeniu. Amery- 

ip«łfn - - . . k a n i e  nazajutrz po pożarze pracowali z tą sa -  
a baczeniu j J „/IaV ',nił zimną krwią ,  jak w wigilią, i uważajac po- 

z swego rządu monarchią konstytucyj ą i ”£ p ar . lako rzecz nieuniknioną przystają nań, nie 
I postanowił n < m ) ' s l ą c ,  zeby można się ubezpieczyć,  budując

W iad o m o ś c i  h a n d l o w e  i p r z e m y s ło w e .
K r a k ó w  2 wr«eśni«. Na dósiejsjfjm targu z Królestwa 

nie było wcale dowozu, chy b* nieco z Okręgu. Kupców ró- 
wn'eż mało, tak przy słabym ruchu sprzedano nieco ns 
miejscowe spożycie. — Około 100 korcy żyta kupiono po 5 
° z łr„  pszenicy tyleż po 7, 7 7 , - 8 .  8 ' (  ztr. Nieco 
wlęeej szukano jęczm enia; sprzedano trochę po 4 —4 ' / .  N0- 
^ g o  grochu widzieliśmy próbki ( 5 - 6  kurov) po 7 0  - 8  
Kasza jaglana pożądana i dobrze płacona, a le ’jej było^bar 
1*0 mało; sprzedano do 10 korcy po 1 2 - 1 2 ' / ,  z łr.  Mało 
n^ 8,r'. ..c®na, "'ezniienna. W  ogólności targ by ł  bez ży cia. 

•eik^J ilości wcale niesprzedawano.
»>g koński był duży. chociaż kupców n:eznajdowało się 

, ' 1 e o n /  "tały nisko. Sprzedano 1 5 - 2 0  koni roboczych
«o ; ka 8atu!ł koni wierzchowych po 50% ' <0 złr . Ruch słaby.
w n!re b. y d ,a  4rednl 7 w sz akże więcej nieco żadano niż 
W p rzes z ły m  tygodniu. Ceny zostały  , ‘,ę jak dawniej.

Od kilku dni panuje u  nas nieprzerwana słota  , c z a s  
O mzysty i już jakoby jesienny. W is ła  wcz,  raj spadła do 

ale w skutek deszczów, b;. ć może. że i ten nic-  
takż i W-V8°k ‘ s la" pńjdzie Jeszcze w górę. Na S z l ą s k u  
wrifr^ 900z^̂ **aJ P » d a ć  i pora jesienna. Korespondenci
kor 's k'ch dzienników potwierdzają doniesienia n a s z e g o

ftorespon,|enta Gdańskiego , iż żniwa w VI'. Brytanii w.vpa-

„ J--- ' ‘ ■■'•l K
t y m c z a s o w o  p o w o ł a n i  z o * U i i . —  K r a k ó w  d nia  I W r / P 4 i c m  

W ']  Pa proc/ti.
Nr.  3 2 6 .  C E S A R S K O - K R Ó L E W S K I  s ą D p ( ) K 0 J U  

Okręgu M  ™°9*l3kieyo,
Stósownie do art. *6SI u w łu io .  Uscmowol. i na zasadzie  

ort. 13 u-t. hyp. z r. I 8 U .  " * > wa mających prawo do spa­
dku po megdy Wincentym Nawarze szczególnie) z domu ,od 
L. 39 z zabudowaniem ' gruiitu pod połJ taJ
w Sudole przyległoś^' ' ' '  » * i  W ęęrzec  na|eź dj z a „,ieK/-.  
•zonych. składającego M?, aby z p ,awamj s w J ni d() ka 
ego w przeciągu miesięcy trzech do c. k. Sądu Pokoju zg ło

s il i  s i ę -  po „ p ł y w i e  b u m e m  ,tego  c z a s u .  p L ie n io n y  s ^ d e V  
zg łaszającym  s j ę  J a n  «  MMaryaunie N a w a r o m ,  j a k o  s u k c e ­
s o r o m  , n a b y w c o m  pr a w  od w s p ó ł s u k c c s o r ó . y  c a ł k o w i c i e
p r z y z n a n y m  z o s t a n i e .

K r a k ó w  dnia  1 w r z c ś n ;a i § 5 , r

K i  A. ,Wolnieujic%.
L J J- Zuberski P isa rz .

Rozpocząwszy  
naukowy m , Za~ 
wnych Rodzie

t i s e F a t y .

K O R SN A D K w z ak ł a d / . i c  moi m 
w i a d an t i am s z a n o -

9T A N  BAROM, 
m i e r z e  p a ­

ń s k i e j  s p r o ­
w a d z o n y  do  

0 *  R ea u ra u ra .

s p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e .

i . •*«  V  A a  im u « im a  ni

młodzieży „i,.<i ° tV ' .°,f ękunów. ,ż oprócz przysposabiania 
raz do sieh ra?zk,eJ Ao. szko ł  publicznych, przyjmuję 0-  

,e “a mieszkanie, s tó ł  i korepetycyę.
T203 _ ,  O invent g Janów sin.

1-3] w Krakowie pod L. 381,  przy placu Szcz epańsk; m

STOP.  CIEPł .A  

w e d ł u g  

R e a u m u r a .

PRĘŻNOŚĆ  
p a r y  w o d n ć j  
w  p o w i e t r z u

c z y l i  «•

6 ”. 180, -f- 1 3 ’

KIERUNEK

w ia t r u

i

n a t?ien ic .

STAN

ATMOSFERY.

ZJAW ISKA

NAPOWIETRZNE

ZMIANA t e m p e r  
w

° ' ą g u  dn ia

od
Wsch .  s ł a b y  p o g o d a  z  ch m .  

n ś r e d n i  p o c h m u r n o

I .z P ł z a c h .

p r z e d  p o łu d n .  d e s z c z  
d e s z c z  

w  n o c y  * ra n o  d e s z c z
+  13 *  4

do

W d r u k a r n i  c z a s u .


